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Od Wydawnictwa.
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Od 16 . maju du 3 6 . czerwca i  Jr  ct. 
do końca w rześnia . 6  „ 7 5
do kuńci grudnia l i  „ Z& „
J- L w o w i e  Lei pk oesylkl pocetoWrj i 
k w s r t e l n i e  .  W  i t r  M T  c t .

m i e i i f c m i e  1  ,  H  ,

l n u ł | J . ^  p r z y j m u j e  a i ą

o d  jc a ż ia e v o  a n ia .
L w ó w  25. maja. 

frZotUMKiiituiy wczoraj w ostatnich rubry
kach a z u n n u a  onraz naprężonej s ,  tuacji, jaka s i t  
w śrc lę  zarysował* w Wiedniu r. skute* grozoy 
prawicy. u  usunie się od obrad Izby podczas dy
skusji aud auretsm . W chwili pay tc. piszemy, 
aie mamy jes«cze wiadomości o przebiegu wczo
rajszego posiedzenia, . musimy przeto odesłać czy
telników uaszych w lej mierze do rubryki, zawie
rającej najświeższe wiadomości w.edeństie.

C haraki«rjgtycz’.era jest, że wraz z nami po
tępia usunięcie się delegacji od obrad, na wzór 
iiuszych iwlętojurców — Kraj, Który w tej chwili 
jest zwolennikiem jakiegoś programu lederalisty- 
cznego, nikomu olrżej uie zuaiego, f isz e  on, co 
następuje:

„Delegacja polska wobec adresu i zaczepne
go kroku wiernoaonstytucyjuy cii nie zdoby ła się' 
na mc m nogi, jak ua politykę a b s t e n c j i .  
Dziwna ca nasza delegacja, rt sejmie iwowskun- 
.tronniCtwo deleg&^yjue je s t zawsze przeciw nem 
atstencjl głooi ua wszyetkię tony politykę czy „- 
h.4 Ale jak tylko panowie delegaci zjadą się ao 
W iednia, wnet zwolennicy polityki czynu stajłj 
•ię abstynentami i wobec Niemców w Wiedniu 
tytko abstynencją się p >pisują, Naizem zdaniem 
-i; we Lwowie mo<.aa byc ahstyaeutem i ale w 
Wiedniu delegatom uaszym nie wolno być bier
nymi w.dzami; w W iedniu delegacja powinna 
r o b i ć ,  a nie próżnować i oscylować. Nigdy 
nib nadarzyła się jeszcze dla delegacji naszej tak 
korzystna do czynu spusobność ja k  teraz. Wo
bec rozbratu między Niemcami a ministerstwom 
trzeba było Uchwycić ster i popchnąć m inister
stwo staaowczo w kierunku federalistycznym.

ymczaseiu delegacja okrywała s«j tajem nicą; 
> «łiŁi, że dziennikarstwo krajowe przeszkadza 
je. w „akcji- — a teiaz kiedy pan Zybiikiewicz 
widzi, że d e l e g a c j a  p o z o s t a ł a  p o  za  
w . z e l k ą  a k c j ą ,  że Niemcy gotowi cbahć 
nuuisterstwo i zwyciężyć — pau Zybiikiewicz 
w rjw a pomocy dzionuizarstwa, aDy delegacji 
wskazywato drogę wyjśeia. Zapóźno trochę de
legacja i prezes jej zrzucają z siebie UjemniCzą 
•aslonę i sami zdradzają krajowi, że dotychczas 
Ba i c  n i e  r o b i l i  i n i c  n i e  z r o b i l i . "

U p a d e k  „ K o m u n y . * 1

Po dw óch m iesiącach wblk! u Ja /o  si^ n a 
reszcie rządowi francuskiem u poskrom ić zbun
tow any Paryż o tyle, 2e d /iś ^ui stanow cza 
kląska kom unistów  jest niewątpliwą. Rokosz 
ten  —  jako  aut niesforności, popełniony przoz 
mniejszoać przeciw legalnie objawionej woli 
w iększośc i, nie budził nigdzie syińpatn, i nie 
m ógł mieć przyjaciół wolności po swojej stro
nie — bo w olność z anarchia w parze iść i 
n-e może i liberum velu jest dla niej zarówno 
zgubnem  w ustach rozhukanego m otłoohu i 
jegu  me zawsze czysty cli przywódzców, jak w 
“ Stach rozhukanego szlachcica i m ag n a ta , któ- 
ry f r  spoił.
Qt °hwili więc de ju re  . de lacto pa-
ni<mra??.i- we * ,ailcj* jest rzad, złożony z
r o  w v k ln /Ct ZWJ*enfl|ków ustroju polityczne- » y k lu CMJ?cego - U j j W  . J

V j i o ' »  % T 3 S ?
t * . u L i o h i u d ,  j , k T h L r S
be w .g lę Ju  M  LL“ " w L  ę'  “ J ' i_ *. » . , ’ . uważam są za zwo-

! ! ? e « h ic Ż > .j ,  lub l e i  p u b a k jisk ie j o n . , ,  „ , j » .  ( i>  ^  n
m u,, m e n , ch laleutów  pul.tyeziiycb, ale nic .„a  
eł. obeum e w iadnym  nhozie francuskim . Na 

tom iast trudno  im odm ćw .ć gorącego pątrjri - 
ty tinu  i zam iłowania w liberalnych m ją tk r -  
m ach pafislwowych większego naw et, je 
Spostrzegamy u reprezentantów  skrajnego n iby 
r*publikańskiego kierunku.

•o  wszystko uwzględniwszy, możnaby u .  
ważąc za szczęście dla Francji, gdyby ci sami 
iu a im  nndal zor^I! u steru —  albo raczej,

gdyby zostały u steru  ich zasady i ich sposób 
m yśleow. Ale czy to nastąpi, i czy długo to po
trw a ? S ą  pew ne o z n a k i, k tó re  dają do my
ś len ia , że popłoch w yw ołany w caJym kraju 
m iędzy p o s i a d a j a e e m i klasami ludności 
przez śpi-awców szalonego rokoszu paryskiego, 
oddziale ua korzyść drugiego ekstrem u 4  ij. 
że. .estkęja: w. um ysłach sprow adzić m oże re- 
akejęi-połityezną. W  sam ym  naw et Paryżu, po 
stłum ieniir b u m u , usposobienie to w eźm ie „ó- 
rę — ' P ą.yż miał oow iem . dosyć czasu, b y p ie  
pozb je  yyypbrażeń, k tórych geneze .tak  trah iif 
w y k lą ł  p . Klaczko — gospodarstw o1 Komuny 
sprzykrzyć Sie urusiało choćby n a trę t i- śa tiy m  
j a ł  hom unistom . Na prow incji rzeczy mają się 
tak , że np. w W ersalu  tłum  ludu ścigał u- 
więziOąego h o eb efo rta  dziiiieini ok rzykam i; 
Mort a Tassassin ! — a R ochefort przecież W 
porów,* wi1 '% innym i m ógłny j 3sz2:e  uchodzić 
praw ie zż w stecznika. lYancużi, w szczególno
ści' zaś P»t yżarie, są ii rui er skłounym i ao  sko
ków tego  rodzaju —  w .zak po upadku  Napo
leona 1. fraieruizow-1 z Dońcami i widzieli pół
boga w każdym ze sp izym ienonych  przeciw 
nim irzech m onarchów .

Otóż taki radykalny zw rot opi.iii, uzaia 
dniony len .peram eaięm  naroiiow vm ; choć me 
uzasadniony petrzeóą an i rozum em , może b a r 
dzo łatw o przyjść w pomoc reakcyjnym  aspi
racjom  prawicy zgrom adzen ia  N arodowego, i 
kto wie, czyli ićonia losu nie rp ra w i, ie  osta
tecznie w olność we bruncji upadnie  na diugo 
wraz ze swoja n iep rzy jac ić łk ą , kom uną

Ziemie Polskie.
Z W a r s z a w y  nadesłana korespondencja 

do Tygodnika Wielkopolskiego n dość posępny m 
bą*wach przedstawia i o b m  spoyeczffegi życia lej 
naszej stolicy. Oto są wł&sm. słow . kert^poadea 
t a :  „N ie jestem  pesym istą, ale patrząc na obraz 
społecznego życia Warszawy, żal wielki ściska du
szę. Młodzież i) zrzuciwszy ze siebie wszystko co 
szlachetniejsze, szczytniejsze, co ao gwiazd wiedzie, 
Oddała się za to zapalonemu ściganiu grosza, inyśli 
ę dzisiaj, o wygodach życia, o użyciu wreszcie*. 
loaiste, jesi to obraz sinutuy. I teiu smutniejszy, 
że przyszłość naszego narodu leży cała w ialo- 
ąs' m s . Dzieje zaś dowodzą nam , że obce j i . zmo 
może przygnieść naród, ale zabić go nie jest w 
sił&cb, dopóki z własnej winy nie npaduie on du
chowo i moralnie. Zdaje uam się wszakże, ie  ko
respondent Ti/g. Wielk. przesadził cokolwiek w bar
wach, opisując młodzież warszawska; przynajmniej, 
jeżeli można zastosować słow i jego do większości 
m łodzicy , tc przecież pomiędzy nią jest garstka, 
„tóra zajmuje się gorliwie nauką, a nawet pozy
skała juz sobie pewne imię. Pomiędzy młodzieżą 
akademicką pojawiło się w ostatnich czasach kilku 
uzdoinionyoh pracowników na polu nauk przyro
dzonych, L ik u  zasilili szeregi młodych literatów^ 
a pewne kółka zespolonemi siłam , wzbogaciły oj
czystą naukową literaturę przekładem kilku wa- 
zuych dzieł, np. przekładem ołynnego dzieł# profl 
Niemeyera o patologii i terapii wewnętrznych cho
rób. Ostatni zwłaszcza przekład zasługuje na uwa
gę i z lego itzględu, że tłómacze, ludzie wcale nie 
bogaci, w łośn/ui nakładem je wydali, a suinę po
trzebną na uakład zebrali, jak  to mówią, odejmu
jąc sobie od ust. Z akademików, k tó r/y  w osta
tnich czasttch, zyskali sobie pewne imię vr lite ra 
turze, dość tu  wymieuić : Ochorowicza, Chmie
lewskiego, K otarbińskiego, 1’rzyberowskiego, Do
lińskiego, Sieukiewicza ud. Nawet ostatuią uowo- 
ścią literacką w Warszawie, jak  o tern zawiadamia 
wspomuiany korespondent, jest przekład „Snufcicy- 
pioLa" (isouinum KJpionae) Cycerona, przez stu
denta uuiwersytetu, Sadowskiego, śliczną zygniun- 
towską polszczyzną wykonany. Jeżeli pomimo tego 
korespondent warszawski pozostaje niezadowolony 
z młodzieży stołecznej, to cóżby on powiedzieć 
mógł o młodzieży lv.owsniej ? U du“ ona? 
robi ? Czy ma swoicń Oehororiczów, Sadowskich ? 
Smutna rzecz, bardzo smutna ! Tymczasem uho- 
dziez akademicka w W arszawń gnębiouu materjal- 
nie (w przeszłym roku bardzo wielu wydalouo z 
uniwersytetu za mezłożenie w ewym czasie opłaty 
pnopisauej) i moralnie przez M .sk a li, strzfeoua 
argusowem okiem naszych oprawców, nie może 
połączyć się w swej pracy w jeden orga_i;m. a 
musi z konieczności ro-padać się na hczue kółka 
oddzielne, Łajcześv*iej nic o sobie nie wiediące. J a 
każ różnica w jej p (łożeniu, a położeniu tutejszej 
młodzieży 1

Niemniej posępny obraz i literatury  warszaw
skiej występuje z pod pióra korespondenta k,jg. 
Wielk. Oto są jego słow a: „Literatura nasza war
szawska zamkuęhi się w ciasnem kole małomia
steczkowych interesów, plotek i kłótni. Każde pia- 
mo utworzyło obóz odrębny s^m w sobie, choc 
bez sztandaru, bez myśli przewodniej —  i spuści
wszy przyłbicę, wojuje na zabój z sąsiadem. Je- 
szczeż żeby to wojna wiedz-oną była o interesa o- 
gólue, uarodowe, o idee WszecbluazLie —  ale nie! 
K łótnia na zabój prowadzi się o nędzną jakąś ra 

motę, c plotkę miejską, o paszkwile, w które po
czynamy ui? oawić.“ I  w sum«j rzeczy trudno 
nie przyznać prawdy tym  słow om , przeglądając 
czasopisma warszawskie, w których zamknęła się 
cala literatura. Czcgcść .okropu. pruegląaa. Pismo, 
brakowe aaj więcej maj* p-euumeratorów : Kur je r  
Wurszawsni ma 4500, a  Kole: wciąż powiększają 
swój uakład. W tej. b iedne;, okutej kajdanami 
Waiązawię, hum oiystyku rozbija si7 po pajacow- 
s -u , a nawet n a j u l o  się dwóch amatorów (Sar
necki i Karski) zaszczepiania tegu wyszydzającego 
wszystko po ułfenbachowsku drnennikurstwe, jaKie- 
g<j p.zeastuwicielem w lobie zgnilizny ostatniego 
cesarstwa był Figaro. Gazeta redagowana w tym 
dachu, ma wychodzić coć/.iennie i ztchować nazwę 
s ifśg i zacnego pierwowsorn. Prócz Figa. a m ają: 
powstać jcszcąe dwa czasopirnra• Siw a -— prze- 
giąd dwutjgoaniowy literacki i Przegląd UrfuMoico- 
f r z Ł M ^ m y  poć redakcją S. Czarnowskiego.

Obojętność i . zaniedbanie się własne o wiele 
są ula nas straszniejsze, m i wszystkie prześlado
wania najeźdźców naszych. Nie tam  poscąpiia 
ra j więcej sprawa wynarodowienia, gdzie się siożył 
ukrótaic u^.sk, ule tam , gdzie uznano swoją niż
szość, gdzie uchylone głowę przed wyższością 
wroga.

Mo»kale szerzą w EongreLÓwce moskiewszczy* 
znę uie viL) gw attem , ale i rublami, jak  tego do
wodzi a p o r t  naczelniKa dyrekcji szkolnej radom
skiej, Woroucowa- Weljamiaowa, umieszczony w 
Dzitnniku WarszawsHim, który nczniów, oazaacza- 
jących się pilnością w nance języka moskiewakie- 
go, wynagradza* rublami

0  ty są niektóre ustępy z tego raportu :
Z r&pojrtow jakie złożone były prteu nauczy

cieli v» jjęzyku moskiewskim za rok szkoluy 1869 
i 1870, pizekenułem się między inneui, że sami 
nauczyciela, z aia*ym wyjątkiem, posiadają język 
moskiewski bardzo s łab o ; pomimo t o , że raporU  
p.^zą się podmg ogóiuej formy, w wyrazacb s.eo 
retypowych, powtarzanych có r o k , ta k o re  prze
pełnione były najgrubszemi błędami co do piso
wni i sc ladn i, i w ogólności napisane całkiem 
nieumiejętnie.

.Ja iko lw iek  podług istniejących postanowień 
w .roku 1864, w szkołach elementarnych tu te j
szych język moskiewski uie je s t  oDowiązkowy, 

'wszelako dzięki moim poprzednikom, naliczanie 
języL, moskiewskiego wprowadzona .zostało na ió - . 
wm z językiem polskim , we wszystkich szkołach 
elem eatarnych.

„Obok wymówek wielu nauczycielom za nieu
miejętne sporządzanie raportów, zmuszony bylena 
powołać uiektórych z nieb , loplej ńposa/.onych, 
sprawdzać ich zdolności i wysiawi&ć im potrzebę 
udoskonalenia sie w języka moskiewskim i sposo
bach wykładania onego.

„Niektórzy z wezwanych starych nauczycieli 
okuzali się istotnie bardzo słabo nmiejącymi język 
moskiewski. Lecz zostając w służbie la t 20 lub 
więcej, a n.e mając do teg< czarni, obowiązku i 
potrzeby znać język moskiewski, przy uwolnieniu 
od sluiby pozbawieni byliby prawa do maerytnry, 
co postawi oby ich w niozasiużonej ostatecznej nę
dzy. Zmuszony przeto zostałem og^an^wyu s*« ua 
uwolnienfu ^wócb tylko nauczycieli, z Których je ■ 
d en , nie umiejący języka moskiewskiego, ciągle 
był naganiany przez moich poprzedników za aie- 
trafue wykładanie w ogólności wszelkich przedmio
tów, a d ru g i, który wysłużył emerytnrę za 25 lat, 
sam oświadczył, że n.e jest w stanie uczyć Ję-yka 
moskiewskiego.

„W Ósieku postępy uczni uie są zadawulnia- 
jące w języku mosfiewskłm i w innych przedmio
tach, jakby tego możua byio spodziewać się po 
nauczycielu z kursów pedagogicznych. Nauczanie 
idzie opi iszale; uczniowie uczęszczając; do szkoiy 
w tzasie ostaimej zimy nie naoyli wprawy dobre
go wymawiania szczególniej słów moskiewskich i 
pisania liter, a newet sam nauczycie! źie si< wy- 
słowial po moskiewnku i z trudnością. Wogóluości 
nauczyciel ten , ja k k o lw ie k  mało uzdolniony, ale 
je s t  pracowity i gorliwy ; nioźua więc spodziewać 
s ie , że nabywszy Drakoyeznie sposób naucz„ii.a, 
będzie pożyteczny, szczególniej w porównaniu z iu- 
nyrni nauczycielami, którzy nie nabyli żadnego pe
dagogicznego moskiewskiego ukształceuia.*

1 nauczyciel taki, który sam me umie dobrze 
po moskiuwsku, wykłada wszystkie przedmioty w 
tym języku. Doskonała być musi ta uauki. ! Mo
skale wrzelaiemi silami starają się zniewolić ln- 
doość polską do swego języka , rozumieją aioo- 
wiem doorze, że kto przymie język irrogów, ten 
„już jest w duszy niewolnikiem."

Do OsU- Z tg. piszą z Warszawy 15. m a jr , 
że następca Kuziemskiego carssi sługa, Popiel, d h  
''tatw ienia oderwaniŁ t  ściola nnickiego od kat 
licyzmu nakazał księżom podw.aduym występów ać 
z ambony przeciwko dogmatów nieomylności pa- 
pieża.

h u ijer Couziemy donosi, że w Kongresówce 
niedaleko ou uiinsta Mińska .w dobrach E ogorzel 
odkryto obfite pokłady wyborneg" toitu.

Z Kijowa donustą • *e wylew rzeki Dnieprn 
w Dolne1 części miasta zalał 191 dornow, mie
szkańcy wynieśli się do mnych części m.aeta.

’Ł  a u e i t r j A c k i e j  k s i ę g i  c a e r ^ o i i e j .
Teguroczia księga czar won# tem naorzód od- 

różna się od swych poprzedniczek, iż niema°-z w 
niej wstępu żadnego. Na 89 strouuicach mieści 
o i ICó d“pes» i not. w doda'*1* zaś protokoły

londyńskiej koufereucji; w drugim oddziaie zuaj- 
dnjs się dokmreut?, dotyczące uznan.a francuskiej 
republiki. Przebieg tej sprawy znany jest już z 
angielskiej asi^gi błękitnej i debato w ’ w brytań- 
skim parlamencie. W  dziale księziw Nadduaaj - 
skieb, zcajdnj'emy sześć akłów dow odzą^ęh , iż 
m iędt? A tistro-W ęgram i i cesarstwem niumiockiem 
istcieje przynajmniej co do tej whżnej dla A ustrji 
kwestji barazo serdeczne pirozum ienie.. Korespon
dencję dotycząca tego przedmiotu rozpoczyna te- 
leg.atn ho. Wioupfena ao ńr. Reusta, datowany /• 
Berlina 28. marca 1871 r. W  nim hr. Wimpffen 
uwiadamia, iż Bismark mu oświadczył, ie  wysiał 
do p Radowitz do BuKaresztu te.egram, aby wy
stawił ks. Karolowi, iż obowiązkiem honoru jego 
je s t wytrwać, cp.erając sie na konserwatywnem 
min. r  e ro tr .i  t -uyby j.d n ak  nic'm ożna było uni
knąć abdylacji, to Bismark npatrnje najlepszy 
środek uniknięcia rewolucyjnych i innych kompli- 
kacj: w inicjatywie Porty na mocy trak ta tu  pary- 
SKiego. Przeu zrooieniem jednak krosu do togo w 
K onstantynopolu, życzy sobie znsiągcąć zdania 
B eusta ; zbaaa również opinię gabinetu petersburg- 
ukiego w tym względzie . zdaniu jego nraoiemu 
Wimpffenowi zakomunikuje.

Następnego dnia hr Beust polecił uwiadomić 
Bismarka iż życzenie jego, by kr Kaiol wy t r r a ł ,  
będzie gorliwie popierać.

Jedcocześuie wystał h r  beust taki telegram 
do p. Pottenburga, jeneralnego austrjackiego kon
sula w Bukareszcie: „Popieraj pan p. Radowitza
•w skłonieniu księcia Karola do wytrwauia."

We dwa dni potem przestał hr. Beust h ra 
biemu Wimpfienowi notę, w której wyraziwszy
swe zauowoleme 7. tego, ze w kwestji księztw Nad- 
dunajskicb podziela poglądy B ism arka, m ów i:
„I przy wszelkich dalszych krokach szczególnie 
starać się będę o utrzymanie z rządem c. k. (w
Berlinie) dobre porozum ienie, któremu zwkszcza
w tej spiiwie wielką wartość nadaję".

Ostatnie wiadomości z Bukaresztu przekony
wają, pisze dale; nr. Beust, że ks. Karol poszedł 
zt udzieloną mu radą i z mwo utworzouum m i
nisterstwem eneigiczaie przeciw rewolucyjuemu 
mchowi w kraju w y stąp ił, co nie pozostało bez 
s ta tk u  i co mu zapewne doda otuchy i de da. • 
ssejjo wycrwanii s .  tej drodze.

Tym  sposobem usunięte zostało mejako u* 
dalsZj plan niebozpieczeńotwo, które w dalszym 
swym rozwoju! przekroczywszy granica księstw, 
zmienićby mogło swój char<i,kter zawiklauia lo- 
kałbegu Ewentualność taka nie*az już zajmowa
ła rząd austro-węgierski, który teraz korzysta ze 
sposobności, aby wsknząc, jak.e w podobnym ra
zie będzie zmuszony zająu stauvvy „ko.

Następnie w tejże u. iwie hrabin beust powo
łuje się na swój okólnik * d- ltg o  m&ja r. z., w 
którym wskazane są zasady, których w specjalnie 
austro-węgieiskim  i europejskim interesie trzymać 
się będzie wr przedmiOv.e wewnętrznych stosanków 
Kuinumi. Uwiadao. a , że już poufnie wynurzył 
się w tym  wzgięuzic w Loudyuie i K onstantyno
polu i cieszy się, że tak co do kwestji politycz- 
uej jak i osobistej stoi zupetuie na tym  gruncie 
co i Bismark.

Dalej mówi o artykule 27m trak ta tu  parys
kiego, który utrzymanie lub przywrócenie piawae- 
go poiządka W księstwaco, czyui zależnym od po
rozumienia się Wysol.iej fo r ty  z mocaistwami, ua 
traktacie podpiuanem;, i nie dopuszcza żaduej 
zbrojnej interwencji jeduostronnej. H r. Beust są
dzi tak  jat i hrama Bismark, iz jest to jedyny 
legalny sposób traktowania tej sprawy. Ale zdaje 
mu się, iż obecnie nrwet w KoustaatynopoJu me 
uznają, by rzeczy miały już zajść tak daleko w 
księstwach, by aż interwencja Europy potrzeouą 
była.

Z wyciągu depeszy Darona fo ttenburga uo hr. 
Beusia z 31fo  mrrea,'dowiadnjemy się, iz konsul 
jeueralny austrjaoki z poleceuiu kanclerza składał 
księciu Karo.'owi powiuszowauie z powodu utwo
rzenia nowego rumuńskiego gabinetu, „z /.ywioiów 
ua^zacniejszych i nąidoświadczeńszych." „Dprzej- 
mość ta, pisze barou Pottenburg, tern wdzięczniej 
była przyjętą, ile że rząd austro-wegieiski byt 
pierwszym, który księciu Karolowi i jego gabine
towi udzieli! takiego moralnego poparcia".

Depeszę ńr. WiinpfDna do hr. Beusta z d. 2. 
kwietnia podaje czerwoua księga tauze tylko w 
wyciągn. W niej poseł uwiadamia, iz uizieiił ks. 
Bismaikowi uwag w przedmiocie księstw Naddu- 
bąiskich, i na żądanie tegoż pozostawił urn ich 
odpis. „Jednocześnie,- przedłożyłem kanclerzowi, 
pisze hrabia Wimyffen, całą uotyczącą tej kwesóji 
korespondencję, której ważniejsze części ten te w 
mojej obecności przejrzał. S ąazę, iż poste pi tern 
zgodnie z zamiarami "Waszej Ekscelencii, Kłada-; 
przy wręczanir tycb aktów nacisk na konieczność 
utrzym ania księcia Karola i wyumżywszy mu ua- 
szą wdzięczność zl przyczynieni się do t e g \  Ks. 
Bismark odpowiedział mi ua to, iż specjalny ten 
stosunek do .tej kwestii zwłaszcza pod vzględein 
naszej wewnętrzne; poiityki, najzupełniej jojm uje 
i oceriia".

Sprawy zagraniczne.
wyPa*ikacb w fa ry źn  tak się wy

razu  in ie rs  na posiedzeniu Oiała prawodawczego 
22go m aja :

„Dzięki uaszej mężnej arm ii) sprawiediiw■ śc, 
por),ą>l«lf j pywilł^adja zwycię/.yly. (zyWe oklaski).
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Jenerałowie, ofioeruwie i żołnierze spełnili 8̂ 4 po
winność. Dalej Thiers podniósł skuteczne działa
nie artylorji, co pozwoliło przyspieszyć roboty 0- 
blężnieze. „Ni.e sądziliśmy, mówił dalej, b y w jr  
mogli dostać s ę do Paryża przed dwoma lub 3ina 
dniami i to za cenę dotkliwych ofiar. Na szczę
ście uaał) się nam uniknąć tej okropnej koniecz
ności. Wczoraj jenerał Douay przekonał się, ż r 
do Porte St. Clond można przybliżyć dię. W k ró t
ce potom wkroczył do Paryża i dotarł do łukw 
tryumfalnego. Jednocześnie jenerał Ladm iranlt r v  
szedł z tewej strony i zajął Avenua de la Grand* 
A rm ie i łu*i tryumfalny, podczas gdy jenert | Yf* 
noy łą c z jł się z jenerałem Gisaey, którego lewe 
skrzydło dotykało Mont-Parnasse, a prawe h tein 
Inwalidów. Ze swojej strony jeaan .1 ultnobi,u, F-j 
posunął się ku przedmieścia St. Hunoró i dotarł 
aż do placu Opery. T  ik sta ły  rzeczy o drngiej 
godzinie popołudnia. W u.city przypuszczać, <?, dał 
Tliiors, iz wkrótce P iryż powrócouy będzie prawe
mu swemn władcy, tj F ran c ji.-

Mówiąc o losie, jaki oczekuje rokoszan, po
wiedział Thiers, iż prawe będzie eneigioznle wy- 
konanem. Z prawem w ręku wystąpimy przeciw 
złoczyńcom, którzy nie uszanowali ani prywatnej 
własności ani publicznych pomników.

Tegoż samego dnia uwiadomił Thiers króle
wicza baskiego o zwycięzkiem posnwanin się wojsk 
wersalskich, który m iał ma odpowiedzieć te legra
mem, winszując „swycięztwa rządu wybranego 
przez naiód francnsai, tryum iu prawa nad ban
tem - .

W Paryża o pół do pierwszej w nocy d. 22. 
maja nastąpiła eksplozja w ujeżdżalni jcneralnego 
sztabn na esplanalzie pałaon inwalidów, po czem 
nastąpił pożar.

W dalszym pochodzie wojska wersalskie, po 
lekkiej utarczce zajęty dworzec Jjpfei, na M ont
parnasse. Rokoszanie na tarasie tuilleryjskim u • 
Stawili baterję, ostrzenwającą Pola Elizejskie. W 
W ersalu spodziewano się, że opór długo trw ać nie 
będzie. Wzięto do lO.UJO jeńców Pozostający w 
W ersalu merowie paryscy, wyjechali ztam tąd 22. 
dla zajęcia swych posad w stolicy. Przez mika dni 
będzie wzbroniony przyjazd i wyjaza z Paryża 
dopóki główni przywódzcy nie zostaną areszto
wani.

W telegramach późniejszych, bo z d. 23.1,24. 
znajdujemy szczegóły następujące: „W ojska wer
salskie obsadziły prócz płaca Clichy, dworca ko
lejowego St. Lazar i gmachu ciała prawodawczego, 
także hotel Inwalidów i dworzec kolejowy na M ont
parnasse. A tak naM ontm -rtre, gdz.e się powstań
cy najsilniej oszai cowali, już się rozpoczął. Bata
liony gwardji narodow ej, nieprzyjazne Komunie, 
łączą się 4 wojskiem.- Prywatne, telegramy Timcsa 
dodają , że prócz M ontm artre w rękach powstań
ców są jeszcze Tnillerje, ratnez i dz.elnica Belle- 
ville. W edług Daily \cw s  Yinoy zdobył m ioisle- 
rjnm  wojny, a C lincnant gia*cn opery,—  W W er
salu krąży pogłoska, ze Rochofort, tudzież Polacy 
i Gaiibaldczycy, którzy wzięli udział w rewolucji 
paryskiej, zostaną stawieni przed sąd wojenny. — 
K ara to zasłużona. Nikomu nie wolno mieszać się
do spraw oheogo nar du.

Changarnier przyjechał do W ersalu. Niektórzy 
przypuszczają, że otrzyma on teaę n rm stra  wojny.

Traktat pokoju między FrAdcją
a  N i e m c a m i .  (Ciąg dalszy)

Art. 8. Wojska niemieckie nioprzesUuą wstrzy
mywać się od rekwizycji W naturze i w pi i n i ą  

d z u h  w zajętych te ry to rjach ; ponieważ zobowią
zanie to odnosi się do zobowiązania Zaciągniętego 
pod względem utrzymania ich przez rząd francu
ski, przeto w razie, gdyby mimo ponownych re- 
klamacyj rządu niemieckiego, rząd irancuski opó
źniał się z wykonaniem rzeczonych zobowiązań , 
wojska niemieckie będą miały prawo postarać sig 
o kon.eczne swe potrzeby nałożeniem podatków 1 
rekwizycyj w departamentach zajętych, a nawet po 
za ich granicami, gdyby zasoby ich nie były dosta
teczne.

Co się tyczy żywienia wojsk niemieckich, sy
stem  obecnie praktykowany, utrzym any zostanie az 
do ewakuacyj fortów paryskich.

Z mocy konwencji z Ferrihres z daia l ig o  
marca 1 8 7 1 , zniżenia wskazane tą konwencją 
wprowadzone zostaną w wykonanie po ewakuacji 
fortów.

Gdy siła armii niemieckiej zmniejszoną zosta
nie poniżej 500.000 lndzi, uwzględnione zostaną 
redukcje dokonane poniżej tej cyfry, aby uskute
cznić odpowiednie zniżenie w sumie utrzym ania 
wojsk, spłacanego przez rząd francuski.

Art. 9. Traktowanie wyjątkowe' przyznane te
raz produktom przemysłu teiytorjów  co do w pro
wadzania do Francji, utrzymane zostanie na prze
ciąg sześcio miesięczny od l .  marca w warunkach 
ułożonych z delegowanymi Alzacji.

Art. 10. Kząd niemiecki uieprzesUnie uwal
niać jeńców wojennych, porozuorawszy s.ę z rzą
dem francuskim. Rząd franenski wyszle tych jeń
ców, co lata swe wysłużyli, do domów. Co się 
tyczy tych, którzy la t słnzby n.e dopełnili, cofną 
się oni pu za Loarę. Zgodzouo się, że arm ia pa
ryska i wersalska, po przywróceniu władzy rządu 
francuskiego w Paryżu i aż do ewakuacji fortów 
przez wojska niemieckie, nieprzeniesie 80.000 lu 
dzi. Aż du owej ewakuacji rząd francuski nie bę
dzie mógł koncentrować wojsk na prawym brzegu 
Loary, lecz postara się © regularne załogi w mia
stach leżących w tym p«aie, według potrzeby u- 
trzym ania porządku i publicznego spokoju.

W m arę jak  się odbywać będzie ewakuacja, 
naczelnicy korpusów, ułożą się wspólnie o pas ne
utralny między arm iam i obu narodów.

Dwadzieścia tj  sięcy jeńców uda się bezzwłocznie 
do Lycnu, pod warunkiem, ie  wysłani zostaną na
tychm iast po uorgamzowaniu ich do Algierji, aby 
nzyci być mogli w tej kolonii.

Art. 11. Ponieważ trak taty  handlowe z roz- 
maitemi państwami nieinieckiemi Zustaiy zniesione 
przez wojnę , rząd fr.ncnski i rząd niemiecki we
zmą za podstawę swoich stosunków handlowych 
zasadę wzajemnego traU ow auia na stopie narodu 
najbardziej uwzględnionego.

W tern prawidle objęte są claw cn .dowe, wy- 
cboaone i pizeeboaowe formalności clowe, przy

puszczenie i traktowanie podlanych obn narodów 
równie jak ich ajentów.

Jednaki* w jjąte będą z puwyższego p-awidła 
uwzględnienia j^kie jedna z stron kontraktujących 
przyzcnła lub pizyzna innym państwom, niż t e , 
które /następu ją; Anglia Belgia , Niderlandy, 
Szwsjearja, , Rosja.

Traktaty? że |h igó '#e , rówpię jak konwencja 
oaąosząca sią-do trtużby międzynarodowej kolei ze- 
lasńej w stoJnnkach z, komorą Miną i konwencja 
co. dt. ojbipólyej ręKojuH*; własuo&i dziel, sztuk, i 
umy^L JŁOstąóą przywijócone. ł

jjidBakżft. rząd ja lacusk i abhow uje wrolnoś# 
stanowienia na okręty niemieckie i ich ładngi, opiat 
od beczek i flagi p y l zastrzeleniem,. .że opłaty te  
h it tęaą  wyżSte m$i i „ ', jjk i„ obciążać będą s ta 
tki i ładugi wyż wapomuionych narodów.

Art. 12. Wszyscy N emcy wypędzeni, zacho
wują zupełne 1 całauwue uznanie swych dóbr, ja 
kie nabyli we Francji.

O, Niemcy, którzy utrzym ają upoważnienie 
wynugaue usta wami francuskiomi dla osiedlenia 
sie we F ran c ji, zostaną pizy.,róceni do wszystkich 
swycn praw i mogą zamieszkanie swo urządzić na 
&erytorjuaL franiuskiem .

Zwiozą zastrzeżona ustawami francuskiemi, a- 
by otrzymać naturalizaoję, będzie cw Lzaną, jak 
gdyby przerwaną niw ty ła  przez czas wojny ■ dla 
osób. które korzystać będą z wolności zwyż wspo- 
mnionej powrócenia do Francji w przeciągu ficin 
miesięcy po wymianie ratyfikacji tego trak ta tu  i 
uwzględniony będzie czas upłynioiy między ich 
wypędzeniem i  powrotem na terytorjum  francu
skie, jak gdyby nie przestali nigdy zamieszkiwać 
FranojL

V, am oki powyższe zostaną zastosowane z zu
pełną wzajemnością do poddanych fraucaskich, 0- 
sienloDycn Ino pragnących osiealić s.ę w Niem
czech.

Art. l i .  S tatk i niemieckie, które przez trybu
nat morskich zdobyczy skazane były przed d. 2go 
marca 1871 raku, uważane będą jako stanowczo 
skazane.

Statki, które nie były skazane do daty wyz- 
wspomnionej, wydane zostaną z ładngą o ile je 
szcze istnieje. Jezel zwrot statków z ładngą nie 
je s t już m oiebnym , wartość ich obliczona we
dług ceny sprzedaży, zwróconą zostanie ich w ła
ścicielom.

Art. 14. Każda ze stron kontraktnjącycb p ro
wadzić Dędzie dalej na swojem terytorjum  roboty 
przedsięwzięte w celn kanalizacji Mozeli. W kłady 
wspólne stron rozdzielonycn obu departamentów 
M carthy i Mozelli zostaną zlikwidowane.'

Art 15. W. strony kontrantnjące zobowiązują 
się wzajemnie rozciągnąć do dotycząo-ych podda
nych środki, jakie mogą uważać za potrzebne 0- 
brać na korzyść łych swoich współz.omkow, któ
rzy w skutku wypadków wojennych postawieni zo
stali w niemożności przy oy ci a w p i r ę , aby zabez
pieczyć lnb zachować swe prawa.

Art. 16 Ob* rządy francuski 1 niemiecki obo
wiązują się wzajemnie szanować i utrzymywać 
groby żołnierzy pogrzebanych na swych tA yto- 
rja»h.

Art. 17. Ułożenie pnnklów dodatkowych, wzglę
dem których zgoda ma nastąpić w skutku tego 
trak ta tu  i punktów przedngodnych, bęazie przed
miotem dalszych układów , które się udbędą w 
Frankfurcie,

Art. 18. Ratyfikacje niniejszego trak ta tu  przez 
zgromadzenie narodowe i szefa władzy wykonawczej 
rzeczypospolitej francuskiej, z jednej sttony,

A z d rn g ie j: przez N. cesarza Niemiec,
Wymienione zostaną w Frankfurcie w prze

ciągu dni dziesięcin lub ry ch le j, jeżeli być może.
Co dla większej wagi i znaczenia pamomo- 

cuicy oba stron podpisali i Lerbowne swe wy ci 
snęli pieczęcie.

ban w Frankfurcie 10. maja 1871.
Juliusz Facre, btsmarki buyer- Q uertier, Ar- 

nim C. Loulard. (Dok. n a s t)

K R O N I K A .
Bia Urbana chw ile jo k ie , i lato takie,

mówi przysłowie kalendarzowe. Wnosząc po dzisiejszym 
stanie barometrn (28.5), należałoby się spodziewać-lata 
pugodnego.

Pani Olga Jan ina, p.anistks, pizybyia dc 
Lwowa i Wystąpi ponuś w koncercie w tym celu d- 
rządzić się maj^ym.

Z u c h w a ły  n a p a d . Kmionej nocy złodzieje 
zakrami się do mieszkania zamożnego obywatela, pana 
Czopa, mieszkającego przy ulicy Jezuickiej pod 1. 148 
na pibrwssZBin piętrze. Złodzieje, było ich razem 4 h, 
zakradłszy się dc kamienicy, wjszli na ganelr, gdzie 
papierem grubo naklejonym szybę wjdnsm. Dostawszy 
się tym sposobem do mieszkania, przeszli następnie 4 
potroję i mijając sypialnię gospouarza , weszli dc po
koju piątego, w którym stała kasa wunheimowska. Już 
ją  zaczęli ruszać z miejsca , gdy w tern zoudzita się 
córka pana C., a zawoławszy ua ojca, skłoniła go do 
zapalenia świecy. Pan 6. wszedłszy do pokoju, w któ
rym kasa s ta ła , nie zualazł w nim nikogo, ale kasa 
obwiązana sznurami, była jnż z miejsca, poruszona. 
Złodzieju usłyszawszy wołanie w czas się wynieśli. — 
Równocześnie policjant, przechadzający się obok ogro
du Jezuickiego, ujrzał czterech nieznajomych w dłu
gich surdutach i czapkacn. Gdy na jego wołanie nie 
sUuęli, lecz owszem coraz szybciej uciekać zaczęli, do
by] ] alasza i zaczął biedź za nimi; jeden ai uli obrócił 
się i dws razy strzelił mu w oczy z pistoletu, pra
wdopodobnie, nabojami lilepeui. Policjant zatrzymał się, 
a nieznajomi wsiedli tymczasem dc wózra, stojącego 
w nowej uliczce bez nazwy, obok pałacu Gołuchowskle- 
go, i szybko odjechali w k.erunkn rogatki gródeckiej.

Ze sreber p. Czop mc nie strac ił, prócz dwóch 
świeczml ów, z których jeden dla wielkiego ciężarn 
złodzieje zostawili ua wschodach, a części drogiego 
zapewne zgubione w pospiechu, znaleziono nu ulicy.

P u u tu ili  bp . J u l .  Z borow skiego, jest jnż 
na ukończemn w pracowni rzeżbiarzów Markowskiego 
1 Knrzawy, przy ulicy Piekarskiej. Ustawienie jegc 
nastąpi podobno W bież. jeszcze miesiącu.

O bywatele przedm ieścia Ż ółkiew skiego  
mają wielki żal do Rady miejskiej. Na ostatniem jej 
fcsibdzemu przy drzwiach zamkmętycb uchwalili. Rada, 
posadę nauczycielki p zy bzkole św, Marcina nadać
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pannie L.. dotychczasowej pomocnicy przy szkole św. 
Elżbiety, a faukcjunującr już od roku przy. szkole ow. 
Marcine bezpłatnie pomocnicę pannę T. pocieszyć, zu 
dopiero przy najbiiższom obsadzeniu będzie uwzglę
dnioną. Ponieważ naprsód już rozeszła się była pu- 
glouka, że refeauf tej .sprawy p. Swrkel a takim 
wnioskiem się nosi, przmo obywateie przedmieścia w~ 
stosowali petycję i podąli ją na ręce p. prezydenta. 
O petycji t t j  zaopatrzonej 19 pocpisnmi, reurcut tyi 
ko krótką wzmiankę miał'zrobić, a l^cy r a d n y , rzucił, 
insynuację o podejrćaneh pochcózeuie ^oapisća Inn^ 
intycję, zaopatrzone p^z^ziu 30 podpisami zaimi 19- 
feunt przed R adą, i tśL choć powołana przecież do 
uwzględniania życzeń obywateli, powzięła uchwalę nie
zgodną, z głosem waayatima, rodziców, jpwyła*
jących dz.cci ewoje du unej 'szkuły. Gdy kandydują 
na człouków Rady, to wtedy jak w dym na przed
mieścia, do obywateli ; ale po wyborach — g'os oby
wateli przestaje n nich znaczyć! —  Jak słyszymy, 
m.eszkańcy przedmieścia Żółkiewskiego podają zażale
nie przeciwko tej uchwaie.

Brak pom ieszkali w Wiednia stał się praw
dziwą klęską publiczną i spowodował w temtejszej ra
dzie m.ejskiej cały szereg wn:os&ów, nązących do za
radzenia złema. Mianowicie zwrócono uwagę na brak 
mniejszych mieszkań, od 2 do 4 pokojów — i zapro
ponowano wyoiarać się o dłuższe uwolnienie od poda • 
tków dla nowych domów, zawierających, same tylko 
mniejsze mieszkania tego ludzaju. Pytanie, czy aamie- 
niczni panowie, składający gros rady miejskiej, nie 
postarają aię o udaremnienie wszystkich tych wniosków.

I  u nae we Lwowie zdałoby aię pomyśleć na seijo
0 zaradzeniu brakowi pommszkań, który wszystkim n.e 
właścicielom domów mocno doskwiera. Brak rawe. lo
kalów na kawiarnie itjT. I  tak między lunemi kawiar
nie Mullera, wyrugowana z dawnego swegc miejsca, 
mieść się tymczasowo w lokali- rzczupłym i Ciemnym, 
na czem cierpią zarówno właściciel jak i jegć stali 
goście. Jest to naprrwdę tanie maia klęska .osalna, 
bo poczciwy Mńller, vulgo Józio, stał się dla wielu 
Lwowian hawyczką tradycyjną. Tymczasem prześladuje 
go jakaś, ratalność. Zawsze gorący patrjota, i story 
dc wszystkich usług, jakich sprawa publiczna od mego 
wymagała —  przy każdej sposobności odpcwiićał kie
szenią. I tak w r. 184,8 — k.edy jeszcze me byliśmy 
tak lojalnymi, jak dzisiaj, wpeała raz kompama c. k. 
smroaustrjackiej piechoty do jego ha wiar _n, i zrabo
wała wdzyetke, czegt nie zniszczyła. V) r. 1862—63 
mógłby kto byi myśleć, że „Józio* robi świetne in- 
W esa , bo roiło się u niego od tana do nocy. Gdzie 
tau  I JednJ z rojących się płacili, ale drugim, jako 
walczącym za ojczyznę a mepomadającym grotuwa, „ Jó 
zio* dawał wszystko bezpłatnie, i tak cocizień święci 
polscy w niebie zapisywali około 70 różnych wielhich
1 małych kaw, melanżów ltp. na rachunek jego zasług, 
ale za to jego kasjer miewał bardzo mało do' zapisa
nia. Teraz nareszcie pozbawiouo go lokalu, a jedyną 
nadzieją jego i jego „habilues“ je s t , że go poratuje 
znany z patrjarchalnej poczciwości pan Beczkowani 
Kasper, senior obywatelstwa lwowskiego , wynajmując 
mu lo&al w swoim domu przy ulicy Święto - Jań- 
Saiej, obok budowanych obecnie nowych gmachów, które 
m_ją zapeini' fatalną lukę przy placu Mulackim na
przeciw hocein Żorża.

. I  z takich to pojedynczych cierpieć , składa Się 
zbiorowe cierpienie całej ludności lwowskiej —  nn ma 
gdzie miesokać, nie mamy gdzir jeść i pić —  a nawet 
już dalej nie będziemy mieli gdzie pójść na spacer, 
bo przez zajęcie pułuduiowej części wałów Hetmańskich 
z powodu robót około przykrycie Pełtwi, giełda cofam 
»ię na Część dotychczas woluą i me da przejść nizjmn. 
O świo.na rado miejska, o prześwietny magistmcie, o 
nąjprześwietniejsLa policjo —  ratujcie! boli ze? ! bo- 
lize t!

K c k la m a  huuiup*y8ty c z a a .  Pogłoska n.e kła- 
inała , pojawił się nowy uamar Chochlika, być może 
nawet, ze pojawi się jeszczb jeden tego rókn. Różnica 
między tym numerom a poprzedniemi jest ta, że pier
wej Chochlik pisał reklamy dla hrabiów tworzncjch 
komećje i ale artystów me nie tworzących, a obecnie 
pisze je dla — świata handlowego. Pod pretekstem bo
wiem portretn pani Modizejdwskie;, podobnego raczej 
dc jakiejkolwiek mnej paui, Chocdik zamiast namo- 
rystyki sprzedaje same insmaty. Te są dwojakie — 
najpizód gani się jeden towar, ażeby potem zachwalić 
drugi. Dla kramarzy i innych drobnych przekupniów 
Oiakaiatnra ta może być bardzo pożądaną — abonenci 
zai wypełnią swoją powinność jeżeli zap.acą . -nil bę
dą reklamować.

T o w a r z y s tw o  g ilU .L tiJ llczn e  „Sokół" łą 
cznie z oddziałem sLaży ogniowej ochotniczej urządza 
wycieczkę do Staregosioła w niedzielę, d. 28. maja. 
Wyjazd z dworca kolei czeruiowieckiej nastąpi z ude
rzeniem godziny l 1/ ,  z polndaia, podług zegaru ratu
szowego, powrót o godzinie 9. wieczór. Osoby, życzące 
sobit wziąć udział w tej wycieczce inugą nabyć bile
tów w kancelarji „Sokola- obok ogrodr jezuickiego w 
godzinach od 5, do 8. wieczór — w kcięgarui zaś pp. 
Gubrynowicza 1 Schmidta, w każdej porze dnia. Mu
zyka pulkn Wksięc.a Holsztynu pociągowi towarzyszyć 
będzie. Cena biletu jazdj tam i z powiotem 80 ct. od 
osoby. Bilety jazd/ należy zatrzymać du powrotu.

P ię k n y  z a b j  te k  a r c h e o lo g ic z n y  : czarna 
tablica blaszana z napisem: Militair iiuartiru,i/£S-
Amt und VorSpanns-Commissariat brylująca na mo
rze ratusza lwowskiego od stiuny połudułowej przy sa
mym wchudzie, powinien być in aeternam rei mono 
rium przechowany w aichiwum miejskiem , a na jego 
miejsce Umieszczona tablica z napisem polskim I

Profanacja p a m ią te k . Podczas ustatniej li
cytacji w lwowskiej fińi wiedeńsKiego banka zastawni- 
ezegu „VerkenrsbanŁ wystawiono na sprzedaż prze
pyszne album na fotograna formatu in 4to oprawionb 
w safian czerwony, brzegi bardzo anto złocone, a mo
gące pomieścić w sobie około 2UO sztnk fotograflj ”  
formacie kari wizytowych. Albnn. 10, które —  mówiąc 
nawiasem — napyl jakiś jegomość za stosunkowo bar
dzo niski, cenę, zawierało w sobie już przeszło 100 
fotograflj różnego rodzaju przedstawiające znakomitości 
polsKts, niemieckie, francuskie itd ,, giupy 1 Izby po-, 
salakiej z Heinem na czoio (w grupie tej dopatrzeć 
można pomiędzy innymi także dzisiejszego minhtra be? 
tek:, p. Grocholswiego). Na pierwszej oitładce tego al
bum amieszczoną jest tablica sreurna z następując?111" 
napisem: „Urzędnicy powiatu Sanockiego w duaród
wdzięczności naczelników, swojemu r. 1S65.- Ciotawa 
rzecz, czy aibam to zastawił w banku sam naozeluik, 
którema je oharowano z wdzięczności, czyli tek może 
jaki nieprawy nabywca?

l^ ie p o rz o i l t i  W n ie ś c ie .  W ryn^u naprze
ciw sklepu zlotatka p. OssrowsKiego, łudtiez przed 
tiaktyernią p. Przyby'skiego leżą ogromne kupy rumo
wiska. Z rumowiska „ulącej się obok. cerkwi Wołoskiej 
Iwinie oicy, usypano już na placu za cerkwią Wołoską 
piękny pagórek. Przy ulicy Majera,, naorzei .ą  bramy 
wiecznie restaurującej się kasy oszczędności leży już 
Fcnoś od dwóch lat piękna kupra śmiecia. Na ulicy f  
Sy.Kstaskiej, pucząwszy od semińarjum rusa.ogo aż do I 
kościoła Marji Magdaleny leżą od niepamiętnych cza
sów kupy zaschniętego biota. Ulic? Zielona, naprzeciw 
zakładu sierót miejskich i placu na którym w przy
szłym stuleciu „w/budujetno same chałupkę- na po
mieszczenie szkoły Indowej, jest zawaloną w.cfńż i w 
szeit drzeweb 'budmeonom.

A pan referent od śmieci? nic na to !!
Ponieważ czharpy- namiUstnikunskie są jedynem 

spokojhem miejscom dla przechadzek i spoczynku po 
dziennych trudach, przeto imieniem wiem zanosimy proś
bę o ustawienie tairże rarapet poręczowych, jak to 
co roku bywało.

W y p a d k i zam iejscow e. W Słobndce w powiecie 
Kosowskim fcoło m łyńskie zgruchotało 11. bm. ucznia m ły - 
m .rskieg„.Franciszka Woloszczaka. — W Ryglicacl w po 
wiecie Tarnowskim  włoscianka Tekla Madni- przyrządziła  
6 . bn> "dliwe grzyby i ziau a je  z domowuikatni: Tekla 
Madur um arła  w skutek' tegc, a i a m , '  którzy raz ta. z nią 
jed li grzyby, wyzdrowieli pizy  spiesznej pomocy lekarskiej. 
.— W Tcpu.zysku w powiecie Myśłeniokini zam.v,rduwany 
został d. 8 . ,  bpi. r łc  ijiau in Stanisław  Grac? Sprawcy 
zOrodni zo sta i.' u więzieni i przyznali się do wąiy

Pożary. D. 30. kw ietn ia zgorzały jr  Skawie pow. 
Myślenickim cztery z-grody włościańskie. Przyczyna poża
ru  niewiadoma. Szkodr ju ijiabezp.) wynosi I9 g s złr. D. l ' l .  
m ają zgurzała w Trójcy w po*. Śniat.^sk .™ , zagroda wło- 

"ScLnsica. Ogier, m ia ł być ppd.pżouy. SąJ^odą(nięziaj^)iecz.) 
wyr.usi IBOO z łr. ±). i t .  u a j u .g o rzać  w Kamionce w pow. 
Rawskim  czkuLiy budynek. D. 29. kw ietn ia zgorzała w 
Ryszko we, W.cni w powiecie Jarosłaiwi *rim _arerm a. Ogień 
m ia ł być podłożony. Szkoda (w części zatmzP,eczuna) wyno
si lnOO z łr . Dnii. 1. kw ietn .a zgorzała w rtndziejowej w 
powiecie L .skiin  karczma. Krz/czyn* pożaru niewiadoma, 
ozkoua ^niezabezpieczona) wynosi 30C złr. DLia 14. 'm aja  
zgorzała w Skale w pow. Borszczowskim olejarnia. P rz y 
czyna pożaru n iew iad.n ia. Szkoda (niezabezpieczona) wyno
si HUOJ złr.

(U.) Z u r ic l i  du.a 18. maja. (Koresp. Dzień. 
boisk.) W d. 1 3 ., 1 4 . i 1 5 . t. m odbyła sięi w 
Burmnu uroczystość oficerów szwajcarskich, która za
sługuje abyście o uie zrobili wzmiankę w dzienniku.
W sobotę w ieczorem  sprowcdzJy poc.ągi kolejowe do 
Zuriohu ze wszystkich s tro n  Szwajcaiji mnoscwc ofi
cerów i podoficerów. P odczas togo pochodu c.ąguące- 
go się z dworca kolei kn niastu sprzyjała p„goda.
Na dworeń kolei przywitał gości komitet mowami pa- 
trjotycznem, poczem muzyka Zagrała picśui narodowe, 
które- zagłuszał huk dział. NaStępuie rozpoczął się po- 
cnćd przez ulice śliczu.e przyozdobione w b.ato-czer- 
wone cLoręgwle, między któremi ku memu zdziwieniu 
spoztizegtem nad kawiain.ą „Zim/ntrleui.en'‘, dawniej 
„polsną- uazywauą, chjrągiew czerwoną na której u- 
uosił się Orzeł biały. Miejscem Uioczystości była re- 
surca. Zewnątrz była ona ślicznie przyozdoD.oną w 
wieńce, w pośrodku których znajdował się herb .zzwaj- 
carski: biały krzyż u? nzeiwunem polu, a pod nim 
następujący wiersz:

„tzeid herzlieh uiukommer vo>t nahe und fern, 
Dcc Vutbrta,iUie* teackere a>dhne, *4 
Des Landes— ans gUnzt, ais, schó,ister Stern, 
Trotz a tiim cn  in retm ier Uchońe.
Wiukotninta humeraden und Uaeste 
In Eintrac.u und Frieden zum Fesłr!
Wielka sali. była przyozdobioną pojedynczo i 

ski omnie, ale z w,elkun smakiem. Na ściau^ęu wisia
ły herby Kautcnaine z stosownymi napisami; w głębi 
tejże znajdował się sztuczny gaik z drzew i kwjatów, 
po nad którym zawieszone były trofea wojenpe a 
przed nim tryskała fontanna. Po piawej i lewęi yitro- 
bio wodotrysku amieszczoną była niby ogniem wybu
chająca otchiań, przy której co godziną znubu.aii straż 
dnmiii żołnierze szwajcarscy.

Skoro goścm priesuąpiii progi resu-.oj przywitał 
ich p. Strehler, przełożony komitetu urżądżającego, 
piękną patrjotyczną. mową- którą zakończył toastem 
ua cześć Szwajcarji.

W pobocznej sali wystawione byiy' nagrody, któ
re miały być rozdzielne pomiędzy najlepszych strzel
ców lub też najzręczniejszych szerm.urzbw, Było ich 
okoio 88,' pomiędzy niemi niejedna wielkiej wartości.

- W niedzieli z rand wyruszyli wszyscy celem po
pisywania się w robieniu bromą paluą i sióczńą ua 
pole „WoUiahoter* około pól mili oddalonego oa Żuri- 
chu. Podczas ob.adn przemówi! dość gorąco o miłóóci 
ojczyzny pew,en wachmistrz od strzelców p- Keller z 
Lucerny. Po powiecie z „ Wollishofer" udał się po
chód ua wieczuruą biesiauę do resursy. Szereg mówek 
podczas wychylania pnfiarów ożywił- ten wieczór, 
szczególniej zabawiły wyrecytowane wiersze patrjotycz- 
ue przez p. Triiinpi z Glarus. Pułkownik p. Baimer z 
Berna wyraził swe podziękowanie komnatowi s i  gors- 
liwe zajęcie się tą uroczystością. Nadeszło mnóstwo 
telegramów z brateiskiemi pozdrowieniami. ho
norowi goście uczestniczyli i. tej biesiadzie PP- major 
sztabowy Meister, radca miejski Vogoli i 8ekretarz 
Spyri. Następnie rozdawano nagiedy W pouieńjiajok 
po obiedzie, przy któryir tasze uie brakowało na lus* 
nych mowach patrjotycznych, zakończyła się tą uro
czystość jazdą SDucerową jez.orem Ziurychskiem c.o po
bliskiej wioski „Au*. Statek patowy przystrojou? W 
wieńce, i choiągwie odbii od brzeg □ z dzielifymi1 *oł- 
merzam; szwajcarsmmi przy ongiosir myzyk. p“zj 
hucznem znoszeniu wiwatów: Łs lebe dic achuieu. I 
vivu la iSuisse!

Wspomnę takżt o spranie w ydania p. Jan- 
v ie r  de la M owę, byłego p rń fek ta  cesarśtwd‘ 
francuskiego, która to sprawa zajęła umrsłj tutejszr.r 
wysokim stopn iu .

Rzecz ma się tak. W ostatnich dniach kwietnia, 
wręczono prezydentowi tutejszego związku ze strony 

,p. Cnatiau.enaid, miu.stra irancuskiego, prośbę o wy- 
a*Bi4 p. Jaavier Ponieważ 'w prośbie tej domagańó 
się spiesznego wydan:a, a bundesrath Drzez dwa m e - : 
s ące uie miał posiedzenia; przeto odesłał prezydent 
prośbę tę wraz z aktami pi izydeutowi departamentu 
policyjnego, p. Ruinel, z prośbą o spieszne załatwienie 
tsj sprawy i o natychmiastowe zawiauomieuki go o niej. 
Pomiędzy aktami znajdował się przez oauośuą władzę 
francuską w zwyczajnej formie wystawiouy roztas o - ' 
w.ęzienia p. Janyier, a w jeduym z tycfi aktów były
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podane następujące przewinienia juko 10. fantowauie 
jakiegoś akta i przepladsuie debra publicznego (?), 
przewinienia wchodzące w zakres tych, za która we- 
ule zawartego z Francja w rosu 1869 traktatu zbro
dniarz ma być wydanym- i*. Kmisel, nie upatrując w 
całej tej historji ^niv pulftycznogo i zastanowiwszy sie 
nad przewinieniami p- jauvier, odpowiadającemi zupeł
nie przepisom traktatu, wniósł, ażety dozwolonem zo
stało natychmiastowe wydanie p. Janvier i wniosek 
ton przesiał do potwierdzenia prezydentowi. Rozkaz 
wydania przesiano jeszcae w tym samym dniu do Ge
newy, gdz.a P- Jaavior de la Motte bawił od kilku
nastu •ijjgodtai. D. 29. Kwijtnia aresztowano g« a wy
danie miało natychmiast nastąpić. Rząd genewski za
patrywał się jednak na tą sprawą całkiem mneu oaiem 
anisoli lepauament policyjny i nie spieszył z wyko- 
ir\ni«m nakazu. Opowiadają tutaj, że p. Janrier po
siada w Genewie mnóstwo przyjaciół, którzy rozesłali 
agtfChmiast listy do rozma.tych członków buLdeoraltn, 
miano w i ci 3 do prezydenta i do przebżoregc departa
mentu policyjnego, ośw.adczając, że w tej sprawie gra 
jakaś- in<"-y6a  gRwną roię, i że przeto naieży się je- 
o-»ze rozpatrzeć. Głosy tych przyjaciół przemogły; p. 
Jutfiaal UwnMn preedłożyl Łam buhdesiatówi, ażeby 
*amiĄ>oudowat wykonanie rozkaz c. n i rrae niejaki a 
departamentowi policyjnemu polecił, bliższe obznąj- 
mienie sią ze szczegółami tej sprawy, podczas dysku
sji zrobiono nawet . to. spostrzeżenie, że n<» rozkazie u- 
więzienia nij było aaty, kiedy p. Janvier dopuścił 
się opisanych przewinień, a data taka jesi -rrielkiej 

bo gdy tf.ą 'błahsi <ft pewnbgo czasu, to gocuug 
*rt. traktatu, wydanie w takim razie nie ma już 

“nejsca. Oświadczono także, że rola un^dowa, któs4'..p» 
Janvier odgrywał podJUs cesarstwa, powiększyła 'ty i. 
ko liczbą jego nieprzyjaciół, którzy prawdziwą być 

przyczyną jego prześladowania, w którym to 
więc wypada- Szwajcarja wcate już nie może oad i- 

«o W *7°® nieprzyjaciół esol.ia.tyvL.
Bądź c; b^dz,'” zuwsza' biirdżo sprytnie postąpili 

’if jego przyjaciele, żądając uwolmeina za złużemen 
“ ueji*. pudczio, 6|y  oprawą te roKtrząs^aO w Hemie. 
Rząd genewski pcdżiela —  jak widać — powszechne 
zdame( które nie zgadza się z wydaniem. Być może, 
że rząd genewski powziął cnwuuwo myśl zaniechania po 
prostu wydania p. J ., jak to uczynił iząd freiburgSKt 
2 kumesin ; wątpię jednak o tern bardzo, ponieważ w 
przeszłym tygodniu pisał rząd genewski do buudesra- 
tu, oświadczając, żo jeżeli buudeorat koniecznie doma
ga się wydanm .i sprawy ,ię weźmie na swoją odpowie
dzialność, to w/danib aalydimiast wy.kouauem zostanie. 
Bundesrat posćklowił, aoj lsaądać ud francuskiigo rzą
du kategorycznego wyjaśifleuia pewnych pimktOw, któ
re łączą się z piześladowauiem Jauv.or. Od tych więc 
wyjaśnień zależeć będzie późniejsze definitywne roa- 

tęj-ep.wrfj* Na fożdy wypadek ' podziwiać 
■Węży rząd związkowy, który dokłada wszelkich sta
rań, aby sprawiedliwie rozstrzygnąć, podonną oprawę.

|  Wielką mu w każdym czasie przypisać można roztro
pność, ale szczególnej w ...tej chwili wy jątkowego poło- 
‘ym, Frangi. Bzaiaj bogiem ją  tutaj byli uizędnicy ' 
c®p»wstwa, którzy;na wOlnęj ziemi jeznkaia schronienia; 
ja ro  ezwkai. będf unoże-czionkowio Jelegowani z Bor- 

?Ć.‘ fcSh schronienia, następnie członkowie komuny
z uryża, a uakoniec gotpwi jeczcze i członkowie rzą
du wersalskiego prosić 6 przytnłck gosciuną Szwajca
rię- Wszystkich tych osób ścigać mogą prześladowania 
cwycwjskioh przeciwników, a jażeli rozkazy uwiezienie 
iosięgną ich na ziemi szwajcarskiej, to czyż należy 
ich wydswać ? Z tego więc powodu sprawa wydania 
P- Janv1er de la Motte nabrała tu wielkiego znaczenia,

, Pewnego wieczora siedząc przy kawie w towa- 
* IstWiD in,j starej gospodyni p. Schmitt, poczęła mi 

jię o mej narodowości, eptwiadać 
"' J<* anegdoty z zyćia Tadeusza Kościuszki, które,

Ja sama się wyraziła, niezmierną jej sprawiają radość, 
ję-ypom naj^s jej tego uzielnego wod*a polsłUego. 0 - 
ftwmdnjtjo w  t pewnym podupadłym .dWoLaćie szwaj- 
im n kŁ p̂*I*l“ ^ećoiaszco wiele dopomagał, wyjęła 

iw d mregc opo w jodanu, ze szafki a z dziesiątej 
to koperty lift Własnoręczny Kościuszki, Który pi- 

nym był wego podupadłego 8zwujcura. Zapytn- 
jąc sie t„j staruszki, czyby u'.e dała mi ten list, od* 

.ze jset on dla niej wielką .pamiątką, lubo 
n J . r y'N  tylko Szwajcarką, jy/et., przesyłam wala 
Przyna^mn^j eiarogodn^ kopię tego rękcp-mu:

A M4tntmtr, Mojhifur Uithler, Awcuł a Mei- 
en sur le lac de Zurich, /ramo. Wewnątrz uastę- 

Pu.»ce słowa: Monsieurl Je ne peux mieux rous

-nuations propres u  i ’o^s-y gtablir. Veuillez re- 
•nr un louis d'or, ęjte je  loas enw it. Agreez 

?ieur 1'assurance de ma Cuoside/ulion, distin- 
T. K o ś c i u s z k o ,  bolure Le 4  Juin 1817. 

S. Aecustz la kąsepmm  
Przez dwa hm, poprzedzone upałami, panuje tu- 

t*i) mezwykte zuńno. . zego powodem mają być spadłe 
ż**«gi w górach

H y c i ą g  z  d z ie ń ,  u r z ę d .  Gazety Lwowskiej. LiCyłh- 
. ." Lwowskim sądzie krajowym w d. 3. sierpniu*, 12.

Ptpfeiern ika  i 7 . g rudnia przymusowa sprzedaż d ó b r : H u- 
JJjłP -rtyształow a, Basznia i Reichau z przyl., Basznia gńr- 
ło tw n a  i*‘ WnJ*z'!zaki, Sieniawa, Sucholas, Dąbrowa, Su
ro w i i ’Tv rWlnczaki, Malce, Stelmachów, Kapliczów, Bo- 
n^sie E dyL fc^ ’ cena wr w- 2 6 6 .U00 zlr. w brzęczącej j o -  
i  ń * 7 1. ^asłbew L i sąd obwodowy .uw iadam ia p.
z to ta ty  lS w i7 i ł*  0d °  właściwie Czermińskiego o nakaziewłaściwie ozerm insaiego onaaazie  

2d w Śm nW ,- a a  rzecz ta sy  m iasta Goliny. -  Qąd 
j f c t o h u w i a d a m i a  ffilbe lm a i And zeja Ku- 
r E S f e  W odzińską i W alerję Broszo- 
^  i ł a w s k i e j  i  ^ a śc fc ie lk ę

I B S  roaluości w Iw ano^“ b°;*”- f  t° V i S l *  m entn H 31 lin ra  lH4fi oe»,®niarł bez zrobienia testa -

* * “

ż 10l e n ^ b p O I ,U ,iu 1 ,ie  P ° ® m ' e r t o e .  Je szcze  n ie za- 
aielem łB  się m ogiła  po n » d i  cym  zgonie zm arłego w

i w ,  Ŵ ku WlfLd- , b. .pędnika sa
dowego z Warszawy, który ZL »rł pompierem we Lwo-

a już dziś mamy do doniesienia m,wą .imate Z 
**?regn żołnierzy narodowych. 'W głównym fw.Piu iu tu- 
. jszym akouał wczoraj po długich cierpieniach w  ł 
■ J  8 d ^  ,M 1 C ^ a l ł  k *> ^bywate1 i właściciel 6iem- 

z rodola zakOrdofaowśgo, urodzony w Bracławskim
»  r r ? 6 W  r *. Pomimo p iątego krzyżyka, poże-
r u  ‘ 0° ° ^  ’ * m a ją te k , i w raz z synem  swoim
O lg ierdem  pospieszył w obronie O jczyzny. P rzebyw szy 
k ró tk ą  ale  s tra sz n ą  kam pauię  na U k ra in ie , pod wodzą

s p ,P a a i e w ~ a g o ,  Ł a k i r s  naw y p u n k i zborny nad 
G u n a ję ja . j  z tam tąa  w _ ą ł  zaszczy tny  udział w słynnej

dla oręża polskiego wyprawie Zygnc. jtfiłkowskiego, 
która jak wiadomo skończyła się poiażką wojsk woło
skich pud Kostangalją Na emigracji we Francji ouda- 
wał się z zapałem studjom mechaniki, i z gotowym 
pomysłem żniwiarki przybył dc Lwowa.

Członkowie galic. Towarzystwa agronomicznego 
przypomną sobie model jego, wystawiony w san ratu
szowej podczas zeszłorocznego zgromadzenia łetmego, 
a zarazem wcstchrą może, że nie poszli za głosćm 
żacncgo Henryka Górsliego, aby poprzeć składką spo
rządzenie tej machiny, o modelu której zuawcy wyra
żali się korzystnie. Rozbawiony środków Michalski 
zrozpaczał o swoim wynaiazkn; że zmhnwienia i nę
dzy popadł w suchoty i skończył swój żywot, otoczo
ny zalsdwo staraniem Kolegów swoich tak oiedi.ycb, 
jak on sam. Żona z dziećmi na Podola, syn cajstarszj 
w Paryżu —  ojciec na maraoh w szpitalu lwowskim. 
Oto los roazmy obywatela polskiego ! Pogrzeb zwłok 
odbędzie się jutro (26. b. m.) o godz. 5. popołudniu. 
Zajął się nim Komitet Toicarzystwu Opieki naro
dowej.

G o s p o d a r j f w f i .  p r z e m y s ł  i  l i a n d e l .
P r e m l s a  tB le  by  d l., w  C a o r tk o w ie  odbyło się 

i u n w ir  r  dc p o c iy i onych ogłoszeń d. 3. bm . SędZia.ai 
ze strony  O ddziała zam ianowani z o s ta li : pp. K ornel Horo- 
d y sii, Włodzimierz Cielecki i F ransiszek  la rn a w .k i. Roz
dane zostali eztery nag ro d y , a  m ianowicie: 1) Nagroda 
100 z b r , przeznaczona dla oatych obór odznaczających jię  
hodowlą bydła poprawnego, przyznaną została p. lśrazmo- 
w i WoiańsK.emu, z Ozarnókoniec w powiecie H usiatyńsuim . 
2 j  40 f l r ;  p tzy sn ąu ć  ł*  kr-w ę p. Leonardowi H orodyakiteJ 
mu, z Zabiniec w tymże sam ym  powieme. 3.) 30 z lr . przy
znano starozakonnem u H ersztow i Cztekeł za krow j odzna
czającą się mlecznością. 4) óO z łr. przyznano w łościanino
wi Zawalickiemu z Choiuią*ówki z“, dobrze n trzyhłaną ra 
sową sroj.ę. Z KÓnutsjn c  k. Tow arzystw a gbep. galim 

Sekretarz : GreliTtyer- Grtlii ski
W y s ta w a  kom, oydła, trzody i owiec rtsy an

gielskiej w Wiedniu, połączona z licytacją d 2. czer
wca rb. P Jnliusz Sypniewski, znany hodowca owiec 
w Berlinie pod nr. 131 Priadrichsirasse zamieszkały, 
a w spółce z angielska, finńą H. C. SalomoLS trudniący 
się importacją koni, bydła, trzody i owiec angielskich 
oraz eksportacją w komik krajowego bydła opasowego 
i owiec na targ londyMB —- zawLuamia nas, że pod 
wspomnianą powyżej fintą H. C. Salomona urządzona 
zootouic d. 25. bm. a Wiedniu na przedmieściu Zwi- 
schenbrucken nr. 52 wystawa angielskich koni, bydła, 
ti/.ody i owiec tak petu^j jako też i pół-krw. Na 
wystawę tę p. Sypniewfiy sprowadzi: 40 koni powo
zowych i wierzchowych, pełnej i pól-krwi , 40 buha
jów, krow i cieląt peł icj krwi snortLorn; 60 kierno- 
Vów T macior pełnej krwi Yorkshire ^wielkie białe) i 
100 baranow i owiec pełnej krwi Southdown i snrop- 
shiredown, które d. 2. czerwca na publicznej 1 iljytkcji- 
pod dyrekcją sądowego ferzysięgłegó taksatora sprzeda
ne zostaną. JaKkolwie| m.oywan; e ras angielskich, 
szczególne zaś czystej krwi, znaczne za sobą pociąga 
koszta :—: jednakże, z jMnej strony wzgląd na te o- 
kolicznohiJ, że wpływ ąej rasy sowicie opłaca się w 
przyszłości — z drugiej strony zaś ułatwienia przy 
zakupnie przez p. Sypniewskiego robisne, który n t  do- 
stateczną gwarancję przedstawiających nabywców po
łowę tyko wartości w goiowiźoie w;ts resztą zaś 
w dwóch racach trzechufiesięcznych lub w razie po
trzeby i dłuższych przyjąć' zobowiązuje sie —  upowa
żniają nas do zawiadomienia publiczuości, a w szcze
gólności hodowców poprrtrpych ras bydła, o projekto- 
wunem urządzeniu tej wyw-wy Z komitetu ck. Tow. 
gosp. gai. Sekretarz Grittńger-Grettński.

O ś w ię c im  24, mąja. fKor&sp. Dz. Polsk.) 
Na dzisiejszym targn było wołów sztuk 940, nadeszło 
wieczorem 83 razem 1023 fztuk Nocą oczekuj* sic 
111 sztuk, utrzymanych w Słotwime Sprzedano' 793 
do dzi ja j Wi6vZÓr po iłenie na wagę wied. 32 -  33 zł. 
cetnar Ajencja gahe. banku tua hanalu i p:zem.

Z  W  i  e  d  n  I a .
Przez zamierzone wczoraj z rąna usufiięuia się 

delegatów polskich i prawego ńentruoi z Izby z|e- 
kompletowauić Izby groziło zawi#*zenieua d e  facto 
ćzynaośąi koastytncyjnych, Czego .tsóbie w łk U e sa
mi -rddykatow,e niemieccy życzvlr Ewentualność 
ta  przestraszyła hr. H ohenwarta, ta k , że namówił 
Polaków i prawe centrum  , aby przyszli na posie- 
daDnie; Przybyli tedy, i posiedzenie się odbyto, ,»Ie 
bar.dzo krótkie, Te.ln u n i  donoszą o, fo n  .-pk na- 
utępnje; ' " V \  ? '

W i e d e ń ,  24. -a^ja. Na dzisiejszem posie- 
lzeuiu Rady państwa, wniósł Sm olka, aby nsunąć 

z porządku d siennego -4Śbrady nad adresom. S pra
wozdawca Herbst oświadcza się pizeciw temv wnio- 
ikowi w t-ikiej jego fo rm ie , lnbo n „ m iatbj nic 
io  z,iirzucenia wnioskowi o odroczenie rozpraw na 
jakiś gfcąs.’ Smolka oznajm ia , iż nie żąda, aby 
przedmiot ren byl w kłgóle usunięty z porządku 
dziennego, lecz pragnij* tylko zyskać czas niezbę
dny, iżby stronnictwo* w imieniu którego przema
wia, megło wziąć przedmiot teu pod dojrzałą roz
wagę. H erbst wnosi pnerw anie posiedzenia i ze
branie się wydziałn konstytucyjnego, aby nad 
wnioskiem Smolki naradzić się. Prezes przerywa 
posiedzenie,

W  dalszym ciągu posied. enia Rady państwa 
po npływie przerwy, wniósł H erbst w imieniu w;* 
J*i»łu konstytucyjnego, aby zamknąć dzisiejsze po- 
s.edzenib, a przedmioty na dzisiejszy porządek 
dzieniiy mzna< zone, przenieść ta posiedzenie ju  - 
i rzejsze, któreoy się zebrało o godzinie le j po
południu. Wniosek ten przyjęła Izba jednogłośnie.

dziś tedy — we czwartek —  rozpocząć się 
musiała w Izbie rozprawa adresow a, w której i 
Polacy powinni wziąć ndział.
•./ J uWarzystwa naukowego profesoi dr.
Józet Juajttf , ólrzym ał właśnie wezwanie od ''fcini- 
s tra  wyznań i oświecenia, aby w celu poroznmie- 
nia 3ię co do zasad przeistacwaiia Towarzystwa 
naukowego na akademię nadfc i jdmiejętności, przy
był do Wiednia aa koafereucje *mająoe się odbyć 
w tdj sprawie w przyszłym tygodniu. j ) r , Majer.1 
przybędzie do W iednia m fiipgi dzień ZidLu/ćJł 
Świątek. j.

Gazeta Narodowa donosi drj£, rzekomo na pod
stawie informacji korespondenta swojegc £ W ite . 
duia, że rząd przychyla eię do znitaienm "twrtr® a 
memieck.ego we Lwowie, byle tylko whaŁCięłai * 
przywileju teatralnego zrzekł się tego. WUśmoie-

. oiu przywileju jest miasto Lwów, i kronikarz €•
N. z dowcipna tragicznie dołącza tak : wykrzyknik. 
, Prześwietna Bada m njska —  ty spisz P“ Otóż, 
imisimy go ponczyć, że R fda miejska nie * ospała 
tego Dynajmiej, bo już p r z e d  d w o m a  1 a t  j  
n a  p u b l i c z n y m  p o s i e d  z e  n i  u U F O c z y -  
ś c i e  z r z e k ł a  s i ę  p r z y w i l e j u  w z m i a n - .  
k o w Ł D e g o .  Rząd tedy „sprzyjający krajowi* 
nie potrzebuje stawiać tego warunku," a jeżeli go 
stawia rzeczywiście, to wiaać, ze nawet aktów  tej 
sprawy nie zna. , j ,  :*>!■. J i

O s t a t n i e  w i a d o m c i ś o i i .
Rudnj siu F a ły  czy n o 1 T a k —spodziewamy się 

Sioy>o rezpeozme swą bazgraninę, cwaną wstępnym 
artykułem : Mesjasz nacjonałytotu ruteńskiogo wy
hodowany u św. Jura , a pokuzyirany w OLeimic, 
I h y th a i l  K u z ie n is lii , j e s t  do oglądania w  
K ity im h o ro d zie . Pensjonowany - uaceelaik Jepar- 
chii Chołm3kojr .bawi wpośród su y c ł rouymciw 
u 8v.,io tJkŁ  ^pW ałskiego. M/  t  urseaj etiony 
spediiv7amy 4ó, iż czm sk ia  p.mms. .wyouoażące 
po polsk- a  lizyżnjące Lólliogura u  to, io  tro
chę więeej od nroh i b.-zydzl się zatajaniem  
swych ptzekOidiń, zajmą się rozbiorem taj k*es H, 
^zy wys )Kupre-v dubnójpu Błahorodjd kir Mych«i- 
łoiri. uiożoa ft)|azie pozwolić na oaprai leuie tir . 
litnrgji — skojriji teu*e choć nie wprost, to jed n ie  
ubocznie zarw J ze stolicą apostol?i ą ,  bh.acując 
pisemne '/lecenia k«rji rzyui3k.Bj ńa m akulaturę ! 
yDzii.fljjza Gą^etd Narodowa umloanosa niby ko- 
'rospmdencję ,? :Warszawy, kióra przedstawia E n  
ziambŁi^go, jissoby się okrótnie poróżnił' 5 M uskr- 
lsiiii ‘ Moskaio trzym ają go przymusowo w Ro- 
ćeuOżiuj (wHrableozowskiemJ i mówią: odjadziesz 
aopiero wtedy no Galicji gdy my tam pójdzie
my*. Nis pojmujemy celu takiej fabrykacji do
niesień. Przyp. »ed, Dz. Polsk)

Mcżoby tak niestrudzony a zarazem te k  za
służony około obecnego miaisierstwa szermierz, p. 
paragrafowy korespondent Czasu zechciał nas po
informować j a k  s t o i  s p r a w a  co d o  o b s a 
d z e n i a  b i s k ii p s t  w a p r z e m y  s k i e g o, tu 
Łow.em chodzą /wieści, iż z po w odu rozlicznych 
kandydatów, jakach mćją w zanadrzu i ks. Metro
polita, i p Posśinger, i ministerstwo, i Kadupafi- 
ctwa, cała sprana puszczom, będzie w trąbę przy- 
najnmiej na trz» m ie s iło . Mu/ebj uadiosowany 
Minister rodak, ą>ez obawy o odrąbauie some ręa;, 
zechciał przez poparcie i przeprowadzenie kej apfa 
wy ,i dnenu życzeń kiaju stworzyć sobie jakie za
jęcie i tak zmusić swyeh mi nistonalnych kolegów 
do uaziv1eiiia 3ot>ie jakiej teki, w którąby ów re> 
ferat złożył.

S łychać, :t  św iatły — a  Iłatego właśnie wy • 
kunany d r . G iiew sai, ofiarował dla bratniej Po- 
m cef akudomikó# krazowiKich 5.000 złr. Czas 
pow it , ze sKrnshbuy aeuetyk chce przebłagać za- 
gniewany maje-nm rfjjn sk ., . ,

i-  /Na telegraficzne zapytanie utsze w sprawje 
rzekomego wydaianft. wychodźców solskich z T ur
cji, oćeDrausmy d /'ś  z Bukaresztu uastęjąującą ud- 
powiedź ;

; ^ ś t i is h n lc i  i.a£i«i n a  W  s c h o d z ie  n ie  z m ie 
n i ły  s ię  w  n ic z e in  W ie ś c i  o w ydalaniu P o 
la k ó w  s ą  b e z  podstawy.

Ze Stambnłu nib otrzymaliśmy jeszcze odpo
wiedzi na wczorajczy te leg ram , a ponieważ być 
może, że w Bukareszcie nic mianu jesseze donieaien 
anten yczuych, więc oczeaujemy go z up -agnieniem 
tym bardziej usprawiedl' wionem, iie że poniższy 
icleg .n>  ze Stambułu znowu Uarozo fa tila ie  v- 
piewa.

Dziennik Le Franęais donosi, że jeneiał Dą- 
brov,ski, raniony, chciał ujść, leer nii przepuścili 
go Prusacy.

Z W ersalu doposzą 25, maja, i i  fenw ał Glin- 
yśan po zajęcia B atigadllśn atakowi M m itteartie 
od dli rowy Clichy, podcąas gdy jenerą | LadiuraąLt 
p«3a«ją,ąc się V id* l SekwUay na Si, U ha . a » -  
kbwał- dworzec Tcolei północnej, a następnie M ont- 
martre. Koło godziny L  Mouitma-tre zostaj zdo-
t o & i  i  ' r  •

Barykady na placu Yendome i na placn de 
la ,ConCurdH stąwiałjr jofazese d, 24 ., bm. j/izpaązji- 
wy o p i’ ; Werąidezycy ndersyli flŁ nib 'u w era iR
i m ii' ponieść znaczne s tra ty  Powstał wielki po
żar na rue Rtaoli, na 'jn a rtie r Madeleine i rne
roiS8y .-1 i. I - ■ ■

Brok l ChaĆ, ^  i .G r o u s s e i  przy tu li do

w W  angielskiej Izbie w asze j lo if  G ra n u le  o- 
3ftSjmił, zo NietrtPJ zapłaci, 177.000- frank., Śa an
gielskie s taMci wegliwe, zatopione przez Prusaków 
jrz j njściu Satv any, DOdcżas wojny trancuskiti.

1Dó czeskich dzienników telegrafują daia 22. 
maja z Odeay : Śledztwo wykazało , że szkody po- 
pełuione w Odesie przy prześladowaniu staroza- 
konnych wynoszą milion rupii. W yaano już wy
nagrodzenia 60.000 rb., res/tę  ma pokryć dobro
wolna snbskrybcja. Pomiędzy chrzościańską i sta- 
lozakonnr ludnok ią nowe wyniknęły zatargi. Po
wodem do nich stało si  ̂ wypowiŁdanie Ptaęxpr?fiŁ 
etłrOzakonaycb tapryk autów robotnikom intwnWH^- 
skim. Policja doradza, aby starozakonni c Jn ę łi 
swoje wypowiedzeniu.

Z Pragi telegrafują 23. maja, że mosk ewski 
kom itet panslawistyczny usiłuje powstrzymać cze
skich przywódców od bezowocaego maniiestowania 
s ię , które przeszkadza robo um panplajrjstyczijm . 
Pogodin pi zesłał drugi list do Palackiegt o przy- 
**Iośc słowian izmu.

Z T*yestu donoszą 2o m ąja , że podług wia- 
aemuści tureckich odbywa sie rach wojskowy, mają- 
cj jakoby na celu uśmierianib kozmenów v  ture
ckiej Seruii i Albanii. Podiiżoi pr»ybyvaja-i; *
tych ostatn id t prowincyj, pówiaća/ą, że w.adomo- 
eCi o v ynucołen powstaniu są przesadzona.

Z Bukaresztu nadeszła wiadomość urzędowa, że 
tad  pulubowfiy ustanowiony przea i*ad ,  pomim 
proteutacji Stroussbęrga skazLł właścicielu koncesji 
na koleje, pa wypłatę przypaaaj 4« jc l kuponów pro-
oen to rych , i i  dr wyhończeiu* kol*- te lunyoh,

Telegramy nCilenniKa Fc»l«k.ogo.“ 
W ersal. 24. maja. Rząa postanowił 

Rocheforta, Polanów pochwytanych ■ i garibal- 
dzistów oddać pod sąd wojenny. Poficja rządo
wa w całej Francji rozwija wielką ruchliwość, 
abj przeszkodzić uchodzeniu puywódzoów ro
koszan. Wszystkie pociągi kolejowe i statki 
podlegają rewizji, 

i W e r s a l  Aa .„ „ j „  (w ‘poIudnie). W ojska  
i ząt.:>w. ru izo czę ły  atak p^zeciukt bary- 
kaduir iirzediiiwścia Beiluville. RoLossanie 
u. jboiuou* petroieum  p ośiożyp  dziJ ogień

Cc u w ie l e  ą o M « h ó w  p u b l i c s n y c i i ; p a lą c  
o u v r e .  k ó ś e i o l  s w  M n g d a fd h y , T u ii lc r je ,  

p a ła c  L e g j l  d o n o r o w e j ,  h a ie  la r g o w t*  i pą* 
L c  M any s t - n u  w  p ło m ie n ia c h  T u ille r je  
j u i  ea k k iem  w  i g l i n c i a r n .  G a ls r j s  L o u v r u  
p o c s ę c c i  u r a to w a n a . —  D ą b r o w s k i  ranny*  
d o s tu t  uię w  n iw w o l f : | / r i  3 w ic s iw . 1  g o  d o

Ti '

T̂ LaiujuUf ,24. maja. Według wiadomo- 
iśói otrzymanńytl 'pizoz Pon̂ , Wzbû enta w Al 
|)ąn|j. r <$ałdu ęikitf ■’ êAsfutari i 
;,Jodgoricy wytusryl) dla stłumienia niepokojów. 
(Douiô ioaia te wydają nan< sw zbyt senzacyj- 
nomi; pizyj;' .'bd jr kjłiboł j j,tdLenia 
^migrantów pulńkick whayacy w  
BloLble m e n  tareckfęgo będący 
ifotacy zodtalą odprawieoi Za strony 
dworów obcych z lego powodu zanosi się na 
p̂tecpelacje d> w wezyra Ali Baszy — Sły

chać na pewne, i e  Moskwa zawarła z Chanem 
Rokanu przymierzeprzeciwkc dunie

Praga, *4 maja. Wypadki wiedeńskie 
przyspieszą wydawujetwo nowbgo dziennika 
oeuskiftgo pod tyt. htaeod. Pierwszy numer ma 
wyjść f. lipca.

W ie d e ń  (  25 n.aja. 8od. IG. m . 8o rano. Akcje 
Idbdyrtw a a80.70, A n g k  -austr. 251.75. Kole: K arola Ludw ika 
299.75; kolei po/udn. 174.—. U , - i t Ł  113 75. T ram w aj. 
222.—. n a u k a  Union n u u  iio iy  r  t .  186O 29.— NapoL 
09.96; U apołol, sta io

t  ełcgralorant kura^BKied^ńlkie/
W le a e e .  d. 24 u a ja .  2 . goda. 29. m in.

Jedno lity  d łu g  państw a w bańkOotacn o9 z łr . 30 e t. 
w jrebrze 69 10; Losy pożyo/ki z 1860 r .  98.60; .Aacje b an 
ku wiedeńskiego 779 —; Akojt oanKu kred. 280. L ondyn 
124.85; Srebro .22,76; NapoL 9.93 D uka. 5.91

Akcje b a r .u  frJM O -auetr. 113 75; w ęgiubkie akcje kre- 
ay*. 107.—; Akcje banka auę a su tr . 24bu>3- G anku Związs. 
267.50; Wolei, Karola-Ludwika 253 50 kole. eiedm iogrodz. 
17^50; kola pohuL, 173.10 kole. alfbldzki J  177.—; kolei 
państwowej 4 / z  jO; kolei 1t. owsLo-c.ernioe 172.50; kolei 
> ęg . półn 163 .—; kole? odtu. ««5.5f: kole Kudolfa 163.50; 
kolei w  ęg. weouoduioj Ś5.—; kolei E iśbie ty  — , galicyj- 
ekie obiig. indem nizacyjne 75.—; losy 1 rokd 1864 127.— : 
Usposobienie cichi

W ie d e ń  dn ia  24. m aja, 6 - godz. 00. m in .
Ai uje kolei kuo/ycku-odwb. 97.75; .i*4yt»we 280.—; 

banku aag. austr. 249.75; banku oDrowwe&o 173.—; kolei 
Karoln-Ludwika 259.75; Kolei połud. 173.49; banku franko- 
austrjackiego 113.75; losy poi. turecL.ej 67.25, banku bu- 
dowuicz. 81.30; panku bentr. — ; kolei Elłbiefy — a—i 
wied Zw*ązku duu. 2o0.—; Napoieondo’-9.9i. mile: Przem. 
Łuptowtfa 160.60 Losy * r. 1860 U.Msobienic ;
sta łe ..

►•ryż Renta - . — , Loraiurdy -  • -  Usp. —
B e r l in  Mosk. noty m i!  80.*/* aust, akcie k redy t 

152.Vi> lom bardy 94  -  aKoje gaaoyjskie 10P ; 1 Oiei pań 
stwowi j 230.—; kola. rumuńskie} 48.‘/« e u r ti .  no ty  b an 
kowe 81.H Usposobienie V a K

W n m w . Pbseuioa 95, ty to  64, owies 37, rzepak 
zim. —•

w Lwowie d u a  Ś L  n  t j a

I. Akoju za  e tw  s

..Kolei gai. K ar. Ludwiki/ • . . 
iKolei * i i , (W.-Q*m J l u ] 1 . ■ .
Banku m p. g. z wpl ouy. . •
Papierni ozeriański i j ..................
G-ńj j  B ą  u. l kraj Dcegp . • ; .

I). a u«, is s n w s i  a  lUUw . >
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . 
Tow n ec  . j a  1 . r 4% . . 
Ranku iiipol gatii. 6y, . . . 
Galic. zakładn ared. włośoiań..

-KUP.
w. o.

w f c y  *  c i ' .

■n
259 25 
172 
125 —

p KS. BUKOWIUS . •
Potyczki głodow. z r 1866 po 7VS 
PieiWsz koi. gai. K  L. I. eto .

» » T» t  * *,  Lw Ozern J „ ■
» » » n . » •

IV. Monety.
Dukat holenderski.......................
D ukat c e s a r s k i ....................................
Napoleondor .................
Pófimperjał rosyi«*j • . • . .
7̂  4  n a  i to  ̂ jsk

„ papierowy . . . . . .
Banki oty, .olskir za, 100 złr. poi.
TaiiJr pruski sraerny  ..................
Pruskie bilety caauwi....................
Srebro . . . . . .

83
75

75

75

50

3
Mb-

5
5
9

10

79
83
85

Ir. a.

S I ct.

84
122 50

260 25 
173 25 
128,—

*

84 25 
75 75 
90 — 
89,75

75 150

100 60

—  1-

5 86 
5 90 
9 92 

10 15 
1 i95 
ij« 4

: r
1 i« p  
I 12; Hi

P rz'jech a li do L w ow a d. 24.125  maja.
h s ' e j  A ng ie ln k i. Aleasander Hulimka, z M i v a .  

Jan Toroeiewicz, z Wolicy. Franciszek Piszek, z B aśk a - 
Stanie sw Załęskij z Lmowiec.

H o i*1 Ku o peja lrl. Acum nr. Komorowski, z I 01 0- 
ta{>. J. hr. di le -tikaii z JiuLowic. Up, ajap Luaagiewiiz, 
Łojanjzul. Li iolit WasowsLi/z KonBirna.

I l o t r l  W a rs z a w s k i  Karol Radliński, z Koziny Mar
cin Dziama, z Haucza. -

I J t ,  I o s i«  IfiOw. ŁKleindienst, z W ieduia.

V ńeśą{fi ks.1  r ^ i w ,  o .  ś t o ć f t  lw ow sk iej F««!- 
la in n z e .  (Podhif zegaru lwuwLkiei 01 

Odct Jiii) do Brcdóy i Zioczow.o g 9 n H  raga-

- r q r ^ O < L i ą a o L w o .ŁB ro d .i  Z łoc° ' f *  t l  ? £ £



D Z I E N N I K * P O L S K I

Ekonoma
| l e
p o sa d a  w O t y n i o  w i c a c h  ju ż  z a ję ta .

I  mi dniam i E g h ią t  z mego m it.ik a n ia  
l c r a y »  « v o i ) a k w w y  p o l 
a k i  „ W rfu ti M ’lita r  t w m ałym  for
macie., obniedzioŁj klam erką *1 Jtą' w  l i
ściach i  rzepi&łanych tu d u ę ż  aześć guzi- 
ków wielkości wróblego j . j a  srebrnych, 

ozdobionych drut*, u  złotem ! Uor& uam  ban- 
jtj.. zastawnicze i panów zło tn ików  r —ria- 
iom ienie pod nr. 88. m iasto w domu T o p fw »

C y b u l s k i  i W e b e r
wt, LAVQ»VJE 

pyl^cają: i ,ri v y  polaki. z rączkam i v j-  
roba jtag^lsK irgi/ $ $ tu k q . 15 v«.i.. w i( 
k o z a  itVj#£ i s B i r j  : k o s y  jiy ry jsk ie , Jaośy- 
e a  (ś-iiak.) do .itn e jien ia " owLo, p lu g f  t 1_ 
Z ugm syt; «. łeL znam t i s k a l o w t u i  Vrmi«- 
» i  i , r u c l ) » v <  p « |. r » n '« * . 'p łw i l  id c  ibgar 
kTrania, « i |U ti .y ip s ld (  okucia d u d n n , 
)L 0n i kucLni, roir.a ą w o ć d u l i ,  L r a y i e  

L dgrobkow e trs .a U 'posU łan#  ; o ro . r  „ ly jm nją 
zamówienia na  pomniki* balkony, k ro n s ty n y  
i ao tącbetj, żelazne _______   1447 1 —6

Wit. W SiTiocholfeskłago
BIURU KOMUDiE 

i A  j  e  n  c  j  a  p o w s c e c h n d
, w e  l o w o w l e  

pod hubą  U)C miasto, ulica Notca, 
• f A  u  a  | i | > , r  a  e d a z i

a) m ajątek EitmaKi w dobrej glebie V mil
od kolei, jkłsdająe., sit, % ernej róli, łąk, la
su, goi.jlui i zatpdowań frssełkich, z* ce
nę złr. di.OOO; 

i) u K j p n  £km ał:i o 4 mil od kolei )<t- 
dsjb ny, nąi -zelrą spląwną, sUłwUjąoy się z, 
kŚlki.ot mo,gów roli o.nej. kilkuset mor
gów łąk i pu.t„i.k, p.mszło *0(0 morgów 
lasu, ,  ubudjwnniam drąwnianwai za n»nę 
zOo.OOó.zrr.

c) mają4ek z le iu k l bliłkÓ Lwowa, przy go- 
Sciurn miKoWenym składający się 1 roli o- 
koto 000 morgów z wszelkimi zabudowa
niami: t .  ce.tę około złl HO.COO;

d) k  z i f i u j t i  i , la s e m  w e — ijin  »tL- 
nls, o jeaoą milę od kolei cddalouj, »*« 
rzeką spławną, w dobrej glebie, i  labtrdo- 

,wantami m ięci ąuęim, t, propinacją i całym 
juweii tai tern w oanie złr. &0.000, z której 
vóny przy gruncie pozpetai* jnoło;

O tu « ^ t r i  i l ,  Uleci nad rzwką spUwuą, o 
4 esil od kolei, układający się a ornej roli 
ląk, pastwisk i tysiąc kilka set morgów lasu, 
Ja cenę o Koło złr. 50. 00;

/ ) .  J i z j ^ u e s c  s t le iu ik ą  c IV , u i l i  u i  kolei 
<dd oi u,, w pszenne^ glebie, składającą s <j 

. \  izbudow ań oiieazkalnycb i ~ospuCarskich 
. w dobrym  skauta, z roli ornej . okołu 200 

morgów i propinacji, w cenie zL . 16.000; 
yj i t l  ?MM) d ę b ó w  od 11 do 32 coli a a  sztuki 

albo nu morgi- ao wyL. ru  ; 
k ) K e p t l s i f  iM ilty za cenę ozoło zlr. fiOuO; 
tj k a u ite j& u ę  ją d 'n u u ię tr o ę v ą  w , n i e k u  

obwóduwein, przy kolei, o 7 podojach. 1 sa
lonie i 2 kuchniach na p  ośn< ' a 7 pokojach 
z .2  kuchniam i nr d )le, ■ t i  i  etajnią, wo
zownią. i. trzem a •k ładam i w suterenach i ‘ 
4 piwnicami;

*) LaUkieuire p lą trow ą w uioócie składającą 
jię z 24 pokoik kil Ku knehien, piwnic, bo- 
zsorek anuros a.<y< h i dziedzińca, za cenę 
\ j .  36000; 

i) Kamtrnlep «  m ieżrie trzypiąi-tcwą, akła- 
dająca się z28pokoi, kilku kuchien. piwnic 
za teuę *lr 3ó.UCv; 

m) Hwiwe realM eci biiłtjokle v.e Lwowie 
i na proweoii i na w.i z orną roi- i wszel- 
kiemi Eaniocic&niami v .m e  zlr. 1600, 
J6U0, bOOu, Ó5o0, 7000, l05O<) . 11.000;

p u s z u k i ą j e :
o) kupa* a ó i r  ziem ekirh więuszych lub 

m ńiejsrycn ;
b) kn paw K a m ie n ie  I reiatnaed n i r j s k l e k

we L w ow ie;
«, d c U r i a w y  d « b ,  g i r d u k le l i  wiąkizcj i

run cjszej objętości w G»licj‘ ; 
dj dzierżaw y ziemskiej wiejskiej za zl 10CKJ 

do złr. UW1 rocznie ;
•) m ie s z k a n ia  W icksis i mniejsze i  przyua- 

lełytościam i we l  wowie.________ IJ? o  10 ~ ‘t

Obwieszczenie.
Kasyno mjfcrizczaiisk.e lwowskie, ma 

t s i l a r " ,  jeszcze dobry , :a u n e in < t 
c e n ę  d o  s p r z e d a o ia .  Życzący sobie 
kupić, mo^ą takowy oglądać w lokalu 
kasynowym. Bliższa wiadomość u paua 
gospodarza kasy aa. 1427 £ -  3

L. 530.

Konkurs.
Celem obsadzeń!? p o s A d y  k o n 

d u k t o m  d r ó g  i m o s t ó w  gmin 
no-kom unikacyjnych w pow iecie T łu - 
m ackim  z p łacą  roczaą 4 0 0  ztc. a.w . 
rozpisuje się niniejyzem konkurs z 
term inem  do 5 0 . czerw ca 1871 r.

Podania udokum entow ano wnosić 
należy du W ydziału pow-atowego w 
T łum aczu . 14,1 2—3

W T t u m A C Z U  d. 16 . maja 1 8 7 1 .

P roszę  szczęściu podać rękę!  
350*000 ncark. krt..

v  por..y iInym  r lu ie  ja k o  na jw y ł.Ł ę  a y g ra n ^  pod&je 
a»jn.o.wflze w ie lk ie  U sow A O le f l e n i ę i n e  przez 
wysoki rząd przyzw olone i zagw arau tow aue.

K orzystne u rządzen ie  now ego  p ła n u  je s t  tegó 
rodzaju , ii w n a s tę p u ja ty c h  7 c iąg n ieu iach  w 
przw nągu k ilku  m iesięcy  24 .C 00  ta k le lk  w ygraw yeL  
z w szelkę  jiew neścię  m uszą  być  w yciąg n ię te , iur^- 
dzy tem i zna jdu ję  się głów ne w ygrane ew en tu a ln ie  
M. Grt. 2 (0 * 0 9 0  szczogolow o zaś 1 6 0 .0 0 0 ,1 0 0 .0 0 0 ,
6 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 ,  2 5 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 ,  l& .OOO, 12 .000 ,
1 0 .0 0 0 , 8 .0 0 0 , 6 .0 0 0 ,  6 . 0 0 0 ,  2 .0 0 0 ,  ]H5 pu 
2 .0 9 0 , 150 po 1 .9 9 0 , M  po 6 0 9 , 11.000 p o l lO i td .

N ajb liższe pierw sze rią g u ieu ie  tego  w ielkiego 
przez państw o p o rę e z o n e g c  losow ania je s t wrzę* 
dow o.«B D aezow e i* aasb ip i

j u a  d n i a  2 1 . c z e r w c a  1871
na k tó re  kosztu je  ra ty  o ry g in a ln y  lo t tylko 4 z ł r .  
pól losu  2 alr. ćw ie rć  losu 1 z lr., za p n a s l a a t e m  
należy tośc i b an k n o tam i aU ilr.

W szystk ie  zlecenia w ykonane będę z naj* 
większę s ta ra n n o śc ią  i każdy o trz y m a od nas le  
oryginalne losy państw ow e do ręk  w łasnych.

U q zam ów ień p rzy tęczon^  b ęd ą  b ez p ła tn ie  d o 
tyczące  p lany u rzędow e, zas po kirżdem  c iągn ieu iu  
posyłam y uaszym  odbiorcom  b e l zaw eiw an ia  li
sty  urzędow e.

W ypłata w ygranych n as tę p u je  zaw**e natych 
m iast p o d  n rę < tó e ttte i~  p a ń s tw o  w em , i może byc 
za pom ocą b ez p o śred n ie j p rzesy łk i lub  też na if~  
d an ie  In teresow anych  w sk u tek  naszych stosunków  
we w szystk ich  w iększych m ie jscach  A ustrji za ła 
tw ioną.

Pr2ed*rębioTStv?a u as le  by ło  do lęd  zawszę, po* 
'a iy ś lnem , i tak  n iedaw no znuw u m iędzy w ielom a 
znaezńenii w ygranem i. o trzy m aliśm y , j a k  ś w ia d 
cz ą  u rz ę d o w e  d o w o d y , po  t r z y k r o ć  p le rw a ż o  
g łó w a e  w y g ra n e  w ;i c iąg u ten iach  w edług  uizędo* 
w ycie dowodów i sam i takow e uaszym  odbiorcom  1
wypłacaliśmy.

T akie, na n a jp e w n ie js z e j  p o d s ta w ie  u g ru n to 
w ane p rzed s ięb io rs tw o , z w szelką pew nobcię p rze 
w idyw ać każe w ielk iego  ze w szech  stro n  udziału , 
up rasza  s ię  za tem  ju ż  ze ^z g l^ d u  na b lU k l t e r  
m in  c ią g n ie n ia  w szystk ie  oduośno zlecenia jak 
na jsp ieszn ie j nadesłać  pod ad resem  :

S . S fe łn d eck er  rJ* Comp.
B an k  n n d  w e e o .e i  G e s e h lr t  ln  u  a m  k u r ą  K in - u  ud 

T e r b n u f  a i l e r  i r t e n  S ta a t .  o b l lg a t lo n e n .  
K U e a k a h u -A e tle n  u n d  A n le h e n s lo o se .
U z ię ru je in y  za dotychczas u a o t  ukazyw ane 
zaufanie •  zap ra sza jąc  przy ro z p o cz ęc iu  no 
wego losow ania , do udziału , będ z ie  i uadal 
nasze.» etaćdn iem . zawsze ja k  uajszybszę i 
rz ą ls tn ę  usłogę z jfd u ąć  sob ie zadow olenie 

. h iszyc łi szan o w n y rb  in teresan tów .
13B4 6—12 ro v y « s i.

U ni doim j f r a n ę a i s e
cherche —  place auprći de jeunee eiifani* 
elle a d t bpnnet .'eć.minaucTationi. C ad .e sse r 
a'u lnageain Lewicki. 143Ł 2—2

Z W ydzia łu  Tow .bra tn ie j pomo
cy akademii technicznej.

’Vj d j ia ł  tow aJzy,tw a bratn iej pom oc/ 
akademii tech n iczn e j, zm uszon/ konieczno
ścią ograniczać się nL e u b ^ li.jc h  dochonach z 
wkładel: członków zwyczajnych i na
-w rotach poiyczeł ..c iąg n ię ty ch  przez byłych 
ełnć toczy al-ademii technicznej, a m ając n a  
wzglądzie rozwój tak  poiytecznegu tow arzyst
wa w przyszłości, j-k o te ł  wykonanii przyję
tych na się obow iązków, czuje l ię spowodowa
nym  przypem nąć raz jcszci.i wszystkim  tym 
-g ro m , którzy podczLs pobytu  swe^o na lwoi, 
akiej akadem ii technicznej dc wapomnionego 
tow arzy.tw a należeli i z dobrodziejstw  przy
sługujących każdemu zwyczajnemu członkowi 
‘'o rzT łtali, by najdalej do 15. czerwca b. r. z 
zaciągniętego d łrg u  »' towarzystw ie się uiścili 
lub dokła ln ą  - irezę miejsce pobytu swego o- 
kreslili i w razie niejuożnosci jednorazowego 
um orzenia d ługu , przynajm niej częściowo ta 
kowy w m iesi ricznych ra tach  do wydziału to 
warzystw a zwrócić raczyli. W przeciwnym ra  
zie W ydział towarzystwo znajdzie sie w tej 

ru tn e j  kouiecznoścf im żennie w czasopismach 
krajowych podać pod sąd opinii oubir.znej 
wszyitjLich tyoL panów, którzy swoich powin
ności i on.wiązkow do oznaczonego powyżej 
term inu  dopełnićby nie chcieli -  zwłaszcza, 
gdy w ty m  roku już poraź drugi zmuszeni je 
steśm y przypomuąć to, co jost ooowiązkiem 
hażdego interesowanego samemu dobrze o iem 
pamięUć, 1438 2 —2

Lwów, ]5. m ija  1871.

L. 6578. Obwieszczenie.
M agistrat król. stoi. miasta Lwo

wa do powszechuej podaje wiadomości, 
że celem w y d z ie rż u  w io n iu  f u lw a i  - 
k u  m i i j e l i l r g o  „ W u lk a  k a p i ta n  
s k a “ tu i pode Lwowem za rogatką 
Zamarstyuowską położonego, w obszarze 
44 morgów 1116 kw. sążni, ua sześć 
po Jobie następujących od 1. listop&ds. 
1871 liczyć się mających lat, na d u lu  
Z l. c z e r w u a  i871 t o godzinie 11. przed 
południem p u b l ic z n a  l ic y ta c ja  w 
droaze pisem njcn ofert w 111. Depar
tamencie M agistratu przeprowauzoną 
zostanie, gdzie przed cenniuern licyta
cyjnym, warana? licytacyjne przejrzane 
być mogą.

'lenę wywołania ustanawia się na 
550 złr. w. a. rocznego czynszu, i ofer
tom należy załączyć tytułem  wadjum 
10 pr. od ofiarowanej kwoty policzyć się 
mających. ’42£ :i-3

Po zatwierdzeniu oferty obowiąza
ny będzie p. Dzierżawca na zaoezpia- 
czenie warunków protokołem licytacyj
nym objęfycn kaucję rocznemu czyn- 
s pwi w yrów ny.7ającą złożyć.

Lwów daia 6. kwietnia 1871.

A. M a  Synowie we Lwowie
p u l e c ą j t t  « r t i a j d o w s z y c l i  f a s o n a c h  I t r w a ł y c h  i r a t u n k a e l i

P A J ł A S O L K I :
jidnaD uę g>-aci* do przegiuam a bez poanew ] i p ,  złr.

dto a to  d to  z p^<kzewLą . >
_rfft»ow« d to  d to  i lo  . . .  n
jeuw abns garii i'C)» «ne du) ilu) . B
atłasow e d to  dto dto . . .
■ h.dwabuc gL dkie  większe bez podszewki , '  ”

dto Uto ótc. z podszewką . . .  _
dto dto z lasKiini uto pu z łr  5 - " i
dl o ;arnirov)*ne uto . . .  pu złr. 4 20 ct. , 4.75 ct. i
a tłaso  rr d t r  dto . . . .  n f , _ o . — i

więcej ozdobne po zlr. 8 . - ,  3 . - ,  10 .—, 10.50, 13.— i wyżej. "
1 9 *  Kolory nie robią różnicy w cenie. 

____________________ Lamówien.a z prowincji z a taW iają  się odw rotną pocztą. toj^j

1.50 ct. 
s.30  :t. 
2 60 ct. 
3. — ct. 
3.25 ct.
2 10 a.
2.85 et. 
J.'. fet! 
5 25 ct. 
6.30 ct.

C p h . Ł r ó i .  u p r z y w i l r j o w a n y

wydaje we J L  w o w i e  i prze*
Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze

począwszy od 20, października 1869

f i l A T f  K A l i W
4 1 j2 procentowe wypfacafne w #  dni po wypowiedzeniu
5

4 x|a
6

r>

D

75

59

75

75

75

75

1 4  
4 0

GO r

75

75

77

75

75

75

75

75

1225 9 —t D y r e  » c  o j  : t .

o ^ ^ S C H I L D  &  G Ó j ^
Opernrittg 21, w Wiedniu. &

fiĄgnirnie dnia 1. czerwca 1811.
c e s .  k r ó l .  l o s ó w  p a ń s t w o w y c h  z  r o k u  ( 8 3 9

Wygrane zlr. 300.0OO, 2*0.000, 220.000, 75.000, 00.000 So.OOO, 30.000,
2 5  0 0 0 , 2 0 .0 0 0  U d , i t d .

J e i s c i e  t y l k o  s z e ś ć  r t u  j n l r i i
mają u  losy, my zaś dujemy, aieóy k a z b ' z m atą w kładką mógł wziąć w nich udział, onlem plo '' Ml‘e liO częściowe k w Iły

,  y. Za prze ilaiilrni kwoty w gotowce lub p.zek-izansem pocztą lit gi id. za . —  „
gu td rn ów ) będą te kw ity udziałowe nut% c lu u iss l oó« kaae — 'r o sp łk l*  i l is ly  r łąguten  oęzp la liilt .
Kd> struły 
guldenów
1362 8 - 1 0 J B o t l s  a e l z A  1  d f l L

lit guld! za sztukę (10 
;uien I

C ?« >  w k  » •» - Wiwn.

guld.,

O p e rn r iu g  2L .

I I .  G. S a lo m o n s
spółka angielska, w której ma czynr.y udział

p. Juliusz Sypniewski
znany hodowca owiec w W. ks. Fozuąńskiein, i

trulniący się oraz sprowadzaniem z Anglii koni, bydła, owiec i świlń pełuej 
krwi, urządza w  W ie d n iu . (na przedmieściu Zwischenbriicken nr. 5^ B.

przeciw szkoły) od dnia s g j K .  r. b.
na-

40 k o m  powozowych i wierzchowych pełnej i półk.wi angielskiej ;
40 b u l i a j ó n , k r ó w  i c ie lą t  pełnej krwi angielskiej rasy S h o r t t . o r n ;
60  k ie r n o z ó w  i m n c io r  parnej krwi angielskiej rasy Y o r k s h i r e  ; (wielkie

b ale) ;
100 b a r - n ó w  i o w ie i  pełnej krwi angielskiej S n u t h i f o w n  i S h r o p s h i -

r e d o w n  (przeważnie na mięso.)
zapowiedziana w poprzednio umieszczonem ogłoszeniu na dzieh 2  czerwca 

l ic y ta c ja  na me pozoyte z wolnej ręki sztuki n ie  p rz y jd z ie  d o  skutku z 
powoda nagle zaszłej przeszkody. m o  2_ s

S i  E W I N 9 K I  sze iokorzu tne , uniw ersalne system u R o b i l l c f d f i ,  

S I E W N t K I  ręczne, do k o n i c z y n y  i traw,

S I F W N I K I  r z ę d o w e  (13  i 15) złr. 3 2 5 ,  i ile. 4 0 0 ,

P Ł U G I  i  la  Z dftdiayfei, } _  . _  .
P% I I ^  I I A L n  I ‘ i
R U C H A D Ł A  c z e sk ie , /  *

IVi4lVNKI tio czyszczenia zboża,
utrzymuje ua składzie

Arnold Werner we Lwowie.1224 97 -104

Bracia Karol i Jtzljan Schayer
indją zaszczyt polecić szan Publiczności

s w ó j  n o w o  z a ł o ż o n y  i d o b r z e  z a o p a t r z o n y

tu warów bławatnych i gotowej bielizn;
pod f i r m ą :

K.  &  J.  S C H A Y E R
w e  L w o w ie ,

vp tlomu Towarzystwa kredytowego galicyjskiego pod 
liczba 6*/4 (przedtem Hausnerów) obok cukierni

PP. Żmudzińskiego i Kosteckiego,O O
1437 2 -8

Prawdziwy angielski i grodzicki

CEMEKT POftTLANMKI
w  c a ł y c h  i p ó ł  b c c z k n c h  u t r z y m u j e  z n w s i e  w  l A p a e i e

po cen a c ii u a lla iL S ^ eh .
Główny skład dla t delicji i Bukowiny

AUGUSTA SCHELLENBERG
w e  L W O W IE .1251 2 4 -?

D u w l A d o i n o ó c f  l n d z l  w y k s z t A ł c u a y c h  t

N u m era  wydane ju ż  w tym  roku, m a redakcja  w zapasie .

D o b o r o w e

Fortepiany, Pianina i Harmonium
z  n & j c e l n i c j ^ z y o h  f a b r y  k

w MAGAZYNIE '
rddolfa schwarca

(ulica Ka-oL Ludwika nad cukiernią p . Rotlenderi:.)
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Jfltśtuule i  w y » w « j :  W i t a l i s  1 7 ,  S a w t A r w a H  i  i- l a m .
S M aW or « 4 p w ip< U »l|»7 : U e o i j i  ik ^ o k b w ic i. Drakiem Koraeu T ilttri,


